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W olność czy kuratela.
Na to py tan ie  m a P ań stw o  nasze w  kró tk im  

czasie  d ać  odpow iedź: czy  potrafim y o w ła ­
snych  siłach w y b rn ą ć  z przepaści, w  k tó rą  nas 
w p ak o w ały  siedm ioletnie rz ąd y  k s ię ż o p a ii-  
skie, czy  nie dam y ra d y  i m usim y pójść pod 
k u ra te lę  Ligi N arodów  a w łaśc iw ie  pod k u ra ­
te lę  Anglji, k tó ra  w  Lidze N arodów  m a głos 
ro z s trz y g ający.

W szystk ie gazety  księżo-pańskle coraz śm ie­
lej i coraz głośniej oświadczają się za kurate­
lą. Sk łan ia  ich do tego zapew ne "strach przed 
odpow iedzialnością za doprow adzen ie kra ju  
i ludu do ruiny gospodarczej. L iczą oni na to , 
że  skoro  k u ra to r nadany  przez Ligę N arodów  
obejm ie s te r, to  w szy scy  w inow ajcy  ru iny  bę­
dą mogli schow ać się za  jego p lecy, pod jego 
opiekuńcze sk rzy d ła  i k u ra to r zasłoni ich p rzed  
k ^ rą  za w szy stk ie  zbrodnie popełnione na 
szkodę Polski. Kurator miałby uzyskać po­
życzką pod gwarancją Ligi Narodów dla zaże­
gnania b u rzy  grożącej od bezrobo tnych , głod­
nych  i ch łodnych m as ludow ych.

O ile m ożna w yrozum ieć z różnych  napom ­
knień gazeciarsk ich , to  przeciw staw ia się te­
mu oddaniu Polski pod kuratelę Naczelnik Jó­
zef Piłsudski. Ł atw o  zrozum ieć dlaczego. Nie 
n a  to  on ca le  życ ie  pośw ięcił dla w alk i o w ol­
ność Polski, nie na  to zag rzew a ł arm ję ludow ą 
do pośw ięcenia w szystk iego  d la zdobycia w ol­
ności O jczyzny , ab y  po siedm iu la tach  godzić 
się na now e jarzm o, bo na kura te lę , choćby 
angielską.

K ura te la  ta  jes t tern niebezpieczniejsza, czyli 
opór N aczelnika Józefa  P iłsudskiego  tern słu­
szniejszy, że różne okoliczności w zbudzają  o- 
b aw ę, iż ta  kuratela m oże Polskę bardzo łatw o  
doprowadzić do wojny z Rosją. W p raw d zie  
p rem jer S k rzy ń sk i po pow rocie z Anglji rozpo­
w iada, że  zanosi się i na  zgodę m iędzy  Anglją

a  R osją i na w stąp ien ie Rosji do Ligi N aro d o w ; 
ale opow ieściom  tym  trudno  dać w iarę , skoro  
się pam ięta, że  w  C hinach biorą górę bolsze­
w icy , bo zdobyli już Pekin , sto licę Chin i rząd  
cen tra ln y  od nich zależy. Anglją przenigdy się  
z tern nie pogodzi. Jak iś  czas będzie jeszcze 
p róbow ać pokojow ych środków  dyp lom atycz­
nych , ale w  osta teczn y m  razie  nie cofnie się 
i p rzed  w ojną. A w ó w c zas?  P o lska  b y łab y  
zm uszona do w ojow ania p rzeciw  Rosji dla in­
teresów  angielskich.

W  to ty lko  nieśw iadom e dzieci m ogą uw ie­
rzy ć , że m iędzy  kom unizm em  a  kapitalizm em  
m oże zaistn ieć zgoda. T o tak  sam o, jakby  ktoś 
uw ierzy ł, że ogień z w o d ą m oże się pogodzić. 
C złow iek ze zd row ym  rozum em  w  tak ą  b a­
jeczkę w ie rzy ć  nie może. Do strasz liw ego  s ta r­
cia m iędzy  R osją jako  rzeczn iczką kom unizm u, 
a  Anglją rządzoną p rzez  k o n se rw a ty s tó w  jako 
p a tro n k ą  ustro ju  kap italistycznego  — przy jść  
musi. Dobro Polski wym aga, aby to straszli­
w e  starcie odbyło się zdała od naszego kraju, 
ab y  O jczyzna n asza  nie b y ła  w  to  w plątaną . 
D latego pow inniśm y zachow ać w  polityce n a­
szej państw ow ej zupełną n iezaw isłość. —* 
Z w szystk im i żyć w  zgodzie, nie pchać palca 
m iędzy Anglję a Rosję.

C ałkiem  przeciw ne jest za p a tiy w an ie  n a­
szych  obszarn ików , kapitalistów  i ich służby  
czyli tej więKszej burżuazji. Ci tak  sam o drżą  
p rzed  kom unizm em , jak i kap italiści angielscy. 
Ich nie p rze raża  g roza  w ojny , gdyż oni i tak  
zostaną bezpieczni w  ukryciu , a o życie chło­
pów  i robotników głow a ich nie zaboli.

S tro n n ic tw a  księżo-pańskie tw ierd zą , że bez 
pożyczki zagranicznej P o lsk a  nie p rze trzy m a 
k łopo tów  gospodarczych . W pakow ali P ań stw o  
w  p rzepaść , m oże naw et rozm yślnie, aby  do­
p row adzić  do teraźn ie jszego  przym usu . Ale nie 
jest p raw d ą, aby  P o lska  nie m iała już żadnego

Czytelniku jednaj w grudniu nowego prenumeratera „Przyjaciela Ludu1'.
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innego w yjścia , ty lko  ku ra te lę . Niech tylko 
zczeźnie sz lachetczyzna, niech zapanuje w 
P olsce w olność i spraw iedliw ość, niech o b sza r­
n icy  ustąp ią  p recz  a o b sza ry  ich niech będą 
go rozporządzen ia  chłopów , to pół m iljona R o­
daków  z A m eryki przy jedzie  za raz  do Polski 
i p rzyw iez ie  w ięcej do larów , niż m a M organ 
czy  inny bank ier am erykańsk i lub angielski. 
Chłop i robotnik  w szy stk o  zniesie, n aw et i te ­
raźn ie jszą  nędzę p rze trzy m a, sko ro  nabierze

Sztandar Zwiąż
Bracia Chłopi! Czytając pilnie „Przyjaciela Lu- 

du“, jak również i inne pisma polityczne żal mi 
serce ściska, gdyż wszystkie mne klasy społeczne 
się organizują, tylko my, chłopi, siedzimy przewa­
żnie cichutko, tak jakoby się nam najlepej powo­
dziło i idziemy po cmacku tam, gdzie tylko kto 
chce.

Bracia! jeżeli nie chcemy utonąć w  nędzy i bez­
prawiach, to czem rychlej pośpieszmy pod sztandar 
Związku Chłopskiego, którego jest wodzem prezes 
Jan Stapińskf, który 40 lat , pomimo strasznych 
burz i prześladowań ze strony możnych, nigdy nie 
zeszedł z drogi prawdziwej na manowce, jak to 
uczynił p. Witos. Wódz Jan Stapiński to kam y 
żołnierz, który zahartowany jest w boju i całe ży­
cie poświęcił walce o chłopskie prawa. Bracia, do 
czynu, póki czas, gdyż jutro może być już zapóź- 
no. Nie bądźmy leniwi. — Ody się zorganizujemy, 
zwycięstwo jest po naszej stronie. ÓsemKarze, nie- 
wiadomszczycy chjeniści, żydzi, kapitaliści i wszy­
scy nieiroby i próżniaki niczego się tak nie bolą. jak 
chłopskiej organizacji. Oni dobrze wiedzieli przed 
wyborami, że jak się chłopy połączą w  jedno stron­
nictwo, to oni legną na obydwie łopatki.

Bracia! W ybory do sejmu już blisko, niech Bóg 
broni, ażeby nas zaś w ybory zastąjy w letaTgu i 
kupą piasku.

Największym naszym błędem jest to, że nie czy­
tam y pism Związku Chłopskiego i innych. Nie ża­
łuj bracie grosza na gazetkę ,Przyjaciela Ludu".

przekonania, że skończyło  się już raz  na  z a w ­
sze oszustw o i że w  zam ian za te  w szy stk ie  
cierpienia będzie w olnym  gospodarzem  na 
w ieki w sw ojej O jczyźnie.

O to m acie czy te ln icy  k ró tk i ob raz  sy tuacji 
i w ielkiej g ry , jaka się w  tym  czasie w  naszych  
oczach prow adzi. Z całej duszy  należy  p rąg n ąć  
i pom agać, ab y  N aczelnik Józef P iłsudsk i od­
niósł w tej ro zg ry w ce  o sta teczn e  zw y cięstw o .

Jan S tapiński.

ku Piilopskiego.
..Przyjaciel Ludu“ -jest drogcwsKazem, który jest 
nieomylny i nigdy nie zbłądził.

Czy bracie Jeszcześ me odczu! na swojej skórze, 
że chłopy w ybory przegrali? Czy chłopy już nie 
zapłacili za przegrane wybory*3 A ty ’ko diatego, 
że nie czytają i nie słuchają swojego wodza i są 
jakby kupą piasku.

Bracia! Gdy przegramy następne w ybory do 
Sejmu, to nastąpi jeszcze haniebniejszy konkordat, 
za pokropienie zwłok ksiądz już nie weźmie 5 zł., 
reformę rolną będziemy mieli na księżycu, o dok­
torze już dzisiaj chłop nie ma co marzyć, gdyż na 
doktora trzeba sprzedać dobrych parę koni. adwo­
kat jak dwa słowa przemówi, to też już nie weźmie 
5 złotych a dopiero notariusz za swoje czynności, 
a  ks. proboszcz. A jak ci nałożą jeszcze większy 
podatek majątkowy, drogowy i całą litanję? O po­
życzce to się już dziś nikomu nie śni, a porównaj 
produkty rolne i towary, to aż włosy na głowie 
stają. I pomyśl bracie chłopie, gdy to wszystko 
się stało, czy będziesz jeszcze głosował na 8-kę?

W szyscy chłopi staniemy do boju w Związku 
Chłopskim i wszyscy jak jeden mąż, czytajmy 
„Przyjaciela Ludu“. Nasz Związek Chłopski idzie 
do boju jawnie i otwarcie, pewni zwycięstwa, z tą 
myślą, że Państwo to  my chłooi. A ten, który po­
kochał maluczkich t. j. Bóg, dopomoże.

Jakób Knniglewicz, prezes gm. Zw. Chł.
Strzeszyn, pow. Gorlice.

Anonimowy agitatoi*„P3asta“
w powiecie krośnieńskim.

W  dniu 18 listopada br. rozpuszczono w  gminie 
Komborni, powiat Krosno kartki (tak zwane mo­
tyle) z podpisem naczelnika gminy Józefa Balawaj- 
dra i pieczęcią gminną, z wezwaniem na wiec Pia­
stowy, który miał się odbyć tegoż dnia o godz. 5 
wieczorem w domu parafialnym w  Komborni. Ro­
zumie się, że obywatele Komborni zdziwili się bar­
dzo, skąd tak nagle znalazł się we wsi jakiś zbaw­
ca pistowy, lecz dzięki temu że gmina Kombornla 
posiada już dość duże wyrobienie polityczne o go­
dzinie wspomnianej sala domu parafialnego niemal 
po brzegi była już wypełniona. W  pierwszej chwili

zgromadzeni zwrócdi się w stronę nieznanego go­
ścia, który w towarzystw ie wójta i sekretarza gm. 
Franciszka Kłapkowskiego zajmował swe miejsce 
przy stole. W krótce też wójt otworzył zebranie, 
udzielając głosu nieznanemu prelegentowi. (Zazna­
czyć przy tern trzeba, że i policja państwowa z 
miasteczka K orczyry przybyła na ochronę niezna­
nego gościa). Jakżeż wielkie było zdziwienie obec­
nych w  chwili, gdy nieznany gość zabrał głos i ani 
słowem nie wspomniał, kim jest skąd przyszedł 
albo poco przyszedł. Zgromadzeni z oburzeniem 
patnzyli w  stronę wójta i owego gościa, gdyż postę­
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powanie takie ocenili jako policzek dla siebie. Ale 
ponieważ tak wójt, jak i sekretarz znam są gminie 
ze swej „wzorowej trzeźwości1* i tego rodzaju ide­
alnych zalet i szlachetnych czynów, rozumiejąc, że 
przyszedł „swój do swego**, a wiedząc o tern, cze­
go po takich ludziach można się spodziewać, więc 
też ów wielki nietakt wójta i owego gościa z naie- 
zytem zrozumieniem wybaczyli.

Uważamy za stosowne wspomnieć szanownym 
czytelnikom jak ów gość wyglądał. Otóż był on 
mniej niż średniego wzrostu, tw arz miał poc.ągłą, 
oczy siwe, nos orli, siwizna na głowie, na nosie 
cwikier, mógł liczyć około 60 lat wójt tytułow ał 
go inspektorem. Może to był jakiś inspektor szkol­
ny, licho go tam wie; u nas w Polsce to wszystko 
jest możliwe, tern bardziej u takich miłośników 
ojczyzny, i gorących patriotów, jak Piastowcy. 
Mógł pan Witos kupić sobie jakiegoś inspektora 
szkolnego, tak samo jak gospodarz kupuje konia 
na jesienne zasiewy, a ten zamiast pełnić swoje 
obowiązki wobec raństw a, jeździ od wsi do wsi 
i plecie ludziom bzdurstwa w tern blogiem mnie­
maniu, że lud zbałamuci. A tymczasem bywają zda­
rzenia, źe niekiedy i m ądry człow.ek, spotykając 
błazna, popatrzy z uwagą na niego i z politowa­
niem posłucha jego majaczenia To samo miało też 
miejsce owego dnia w Komborni.

Posłuchajcie więc szanowni czytelnicy, o czem 
ten anonimowy „inspektor** mówił: Zaczął naj­
pierw  omawiać zewnętrzne położenie Polski; lecz 
przemówienie jego nie miało żadnej treści ni też 
określonego celu, mówił bowiem urywkowo, nie­
dołężnie, śmiało mogę powiedzieć, iż przeciętny 
chłop komborski zewnętrzne położenie Polski z pe­
wnością lepiejby wyjaśnił. Nic jednak nie wspom­
niał o tem, kto jest odpowiedzialny za owo ciężkie 
zewnętrzne położenie naszej Ojczyzny. Omawia­
jąc z koleji sprawyr wewnętrzne Polski nadmienił 
przytem , że Kombornia to gmina bardzo kultural­
na i że miło mu wśród nas spędzić chwilę czasu. 
Zapytany, komu ową kulturę Kombornia ma za­
wdzięczać, nic na to nie odpowiedział. Otóż my, 
naszemu nieznanemu gościowi podajemy do wia­
dom ości że to wyrobienie i świadomość politycz­
ną i kultury nie tylko komborską. lecz wszystkich 
postępowych gmin w  Po»sce różnym ludziom daw­
niej zasłużonym, a obecnie i to w  pierwszym rzę­
dzie czcigodnemu Janowi Stapińskiemu ma lud pol­
ski zawdzięczać. Tu z pewnością sam nieznany 
gość raczy łaskawie przyznać prawdziwość tego 
twierdzenia, a z ubolewaniem stwierdzić, że pan 
W itos niema tu choćby iskierki zasługi. Zapytany 
wreszcie przez obecnych, jaką drogę należy w y­
brać, ażeby Polskę uczynić silną i bogatą, odpo­
wiedział ów nieznany gość, że do wielkości 1 do­
brobytu naszej ojczyzny dojdziemy jedynie tylko 
przez klasową organizację chłopską. Ponieważ ta­
kie jest przekonaie naszych obywateli więc w  na­
grodę za to otrzym ał „brawa** i upomnienie, by 
idąc na zgromadzenia, wszędzie tę zasadę głosił, 
a wkrótce dobrobyt w Polsce zakwitnie, lud zaś 
polski za taką pracę będzie uwielbiał jego niezna­
ne rm>ę.

Otóż taki przebieg miało to anonimowe piastow­
skie zgromadzenie. Przyznać trzeba że ów nie­
znany gość poza tern zachował się bardzo spokoj­
nie i ani słowem nikogo nie znieważał. Dodamy je­
szcze dla lepszego zrozumienia szanownym czy 
telnikom, że gmina Kombornia złożona z około 35G 
gospodarstw ma u siebie aż trzech piastowców. 
reszta zaś to wszystko ludzie postępowi,, rozumie­
jący konieczną potrzebę przeprowadzenia klasowej 
organizacji chłopskiej Związku Chłopskiego.

Na zakończenie zwracamy się do wszystkich 
braci chłopów polskich w Ojczyźnie i zagranicą, 
bez względu na przekonania polityczne, gdyż uwa­
żamy, że jak dola nasza jest jednakowa a nędza 
stała się naszym wspólnym udziałem chłopskim, 
tak samo wspólne powinny być nasze polityczne 
przekonania. A jeżeli gdziekolwiek wśród nas ma 
miejsce różnica przekonań politycznych, to tylko 
dzięki naszej nieszczęsnej słabości, oraz z braku 
należytego uświadomienia. Nie chcemy wierzyć 
w  swoje chłopskie siły i to  jest właśnie najgłów­
niejszym powodem nędzy naszej, a najgroźniejszą 
1 nieustanną zmorą godzącą bezlitośnie i to w każ­
dej chwili w  niepodległość naszej Ojczyzny. Są­
dzimy, że siedim lat ciężkiej próby i prawie że bez­
ustannego konania w  najrozmaitszej nędzy i nie­
sprawiedliwości rzeszy chłopskiej i bezlitosnego 
poniewierania najżywotniejszych sił i honoru na­
szej Ojczyzny, powinno nam wreszcie otworzyć 
oczy, aby zobaczyć, co się w koło nas dzieje i po­
winniśmy zrozumieć, że dotychczasowe postępo­
wanie nasze zgubi nas i tą  Ojczyznę, za którą tyło 
już wycierpieliśmy. Zdobądźmy się wreszcie na 
solidarność chłopską, stańmy ramie przy ramieniu 
w jedne- klasowej organizacji chłopskiej, a stwo­
rzym y siłę niespożytą która będzie najsilniejszym 
fundamentem przy budowie naszej ukochanej Oj­
czyzny, a zapewni jej nieśmiertelny byt i wolność, 
wiekuista sławę i szczęśliwy dobrobyt całemu spo­
łeczeństwu polskiemu.

Pozdrowienie wszystkim chłopom związkowcom 
zasyła

Gminny Związek Chłopski w Komborni.

OSTASZEWSKI JÓZEF z Korczowa kolo Uhno- 
wa zgubił książkę wojskowa C. Służył przy 89 p. 
p. Znalazca zechce odesłać pod powyższym adre­
sem za wynagrodzeniem.

ZGUBIONA KSIĄŻECZKĘ wojskowa na nazwi­
sko szer. Skałba Józef, ur. w  1899 r. w  Pagorzy- 
nie, pow Gorlice, unieważnia się.

JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU „Poradnik dla inwali­
dów, wdów i sierót po poległych**, zawierający 
prócz znowelizowanych ustaw, także praktyczne 
pouczenia prawne, tabele obliczeń i w zory podań. 
Do nabycia w Adminis. icji Przyjaciela Ludu po 
3 zł. za książl wzgl. 3 zł. 60 gr. z przesyłka pocz­
tową, W ysyłkę tym, którzy pieniądze już nadesłali 
uskuteczniamy niezwłocznie. Za pobraniem nie po­
syłamy.

Stosunki nakazują każdemu chłopu zaprenumerować „Przyjaciela Ludu"
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Należy skasować cztery 
województwa.

Jeżeli rząd premiera Skrzyńskiego naprawdę 
chce pomniejszyć wydatki na urzędy i urzędników, 
to niech skasuje także województwa w Stanisła­
wowie i Tarnopolu, przyłączając je do wojewódz­
tw a lwowskiego, województwo poleskie niech w łą­
czy do wołyńskiego w  Łucku, a województwo no­
wogrodzkie do wileńskiego. Będzie wielka osz­
czędność, z pożytkiem dla polepszenia administra­
cji, a bez najmniejszej szkody dla ludności.

Lwów jest naturalnym ośrodkiem całej Małopol­
ski wschodniej centralnymi punktem ruchu umysło­
wego i gospodarczego w  tej połaci kraju. Wzglę­
dy państwowe przemawiają oczywiście za tą cen­
tralizacją we Lwowie, jak wykazało już dosta­
tecznie dotychczasowe doświadczenie, więc niema 
żadnego powodu ani celu do podtrzymywania na­
dal teraźniejszego sztucznego podziału.

Najmniejszego uzasadnienia niema też utrzym y­
wanie województw w  Brześciu i Nowogródku, 
Wiem, że ani p. Moskalewski, ani tern mniej mini­
ster Raczkiewicz nie wskaże nigdy na zbytecz- 
ność istnienia tych województw, boć to ich pasza- 
liki ale jest obowiązkiem Sejmu zbadać te rzeczy.

Proszę zważyć: Nowogródek, siedziba woje­
wództwa, odległy jest od najbliższej stacji kolejo­
wej w  Nowo-Jelni o trzy mile. Już to samo wska­
zuje, że w miejscu tak odległem od połączenia ze 
światem nie może być mowy o normalnem urzę­
dowaniu. Proszę dodać, że w  niektórych porach 
roku poczta do Nowogródka dochodzi dwa razy 
w tygodniu. To chyba już każdego laika musi 
przekonać, iż w  takich warunkach urzędnicy ca­
łymi dniami i tygodniami nie mają nic do czynie­
nia, więc spędzają czas na zabawach pijatykach, 
karciarstwie — no i polowaniach w  rozległych la­
sach okolicznych.

Co prawda, to i urzędnicy w  tych wojewódz­
twach są przeważnie osobliwego rodzaju np. byli 
rządcy folwarków, agenci handlowi, buchalterzy, 
subiekci itp. Ale ta okoliczność właśnie ułatwia 
skasowanie województwa. Panowie ci powrócą 
do swoich dawniejszych zajęć, zwłaszcza z chwi­
lą uregulowania stosunków handlowych z Rosją. 
Redukcja tych urzędników nie nastręczy trudno­
ści z tego powodu że bodaj w przeważnej części 
za mężami wyjdą z urzędów i żony i krewniacy 
Np. za wicewojewodą Parafianowiczem pójdzie i 
jego żona Helena, zajmująca wysokie stanowisko 
naczelnika wydziału pracy i opieki społ., wyjdzie 
i szwagierka panna Trepkówna, pobierająca płacę 
VII ki. jako naczelnik rachuby Że p. Hruszwicki, 
właściciel dóbr Wygonicze, straci synekurę jako 
naczelnik wydziału administracyjnego, a jego żon­
ka przestanie też pobierać pensję urzędniczki wo­
jewództw a to przez to także nie powiększy się 
liczba bezrobotnych pracowników umysłowych.

Zaś rzeczywistych urzędników województwa po 
skasowaniu tegoż z łatwością będzie można roz­
mieścić w  starostwach okolicznych, także tylko 
z pożytkiem dla administracji. Tak nadal pozostać 
nie powinno, aby urząd starosty w Lidzie zajmo­
wał 700 morgowy obszarnik Zdanowicz, w Nie­
świeżu obszarnik Czarnocki, totumfacki Radziwił­
ła, z którym jest na „ty", w Słonimie obszarnik 
Przeciszewski itd..

Ale tego nie tknie minister Raczkiewicz, za­
przyjaźniony z tymi wszystkimi „urzędnikami" i 
, urzędniczkami" z czasów gdy jako praktykant 
adwokacki w  Mińsku zażyw ał sław y „pierwszego 
m azurzysty" i rej wodził na zabawach po w szyst­
kich dworach i dworkach. To wszystko razem sta­
nowi jedną familję panów i panków, panujących 
bezwzględnie nad okoliczną ludnością chłopską, 
bardzo biedną, mieszkającą jeszcze ciągle w zie­
miankach o czem by można całe księgi pisać.

Stwierdzam jeszcze raz, że z wielkim pożyt­
kiem dla administracji pastwowej, a z olbrzymią 
ulgą dla skarbu poństwowego można i należy ska­
sować także województwa poleskie i nowogrodz­
kie. Defenzywnik.

SEJM.
W arszawa, 7 grudnia. Po 10-dniowym wypo­

czynku zbiera się znowu Sejm 9 b. m., aby na sa­
mym początku słyszeć plan gospodarki min. skar­
bu Zdziechowskiego. W szyscy są bardzo ciekawi, 
w jaki sposób mógłby dać radę tak trudnemu za­
gadnieniu nowicjusz, k tóry  dopiero w teraźniej­
szym Sejmie jako przewodniczący komisji budże» 
towej miał nieco sposobności do zapoznania się z 
zagadnieniami skarbowości państwowej. Oby tyl­
ko nie chciał za długo eksperymentować, jak to 
czynił jego poprzednik Wł. Grabski, bo tego by 
już Państw o bezwarunkowo nie wytrzym ało. Po 
fachu jest min. Zdziechowski przemysłowcem w ar­
szawskim, podobno w branży drzewnej. Mówić 
umie, ale chodzi o to, czy i dobrze zrobić potrafi. 
Zapowiada, że zmniejszy w ydatki o 500 miljonów 
czyli o 25%. To za mało, i tego ludność nie udźwi­
gnie, ale na początek byłoby i to niezłe. Teraz py­
tanie co obetnie. Otóż do komitetu, który ma przy­
gotować odpowiednie wnioski, powołał mm. Zdzie­
chowski komisję złożoną z pip. Moskalewskiegoi, 
Klarnera, Drzewieckiego, Ign. Weinfelda, Edm. 
Iwaszkiewicza, A. Dunina i Kauzika. Moskalewski 
ma referować budżet Min. Spraw  Wojsk., Iwasz* 
kiewicz Min. Spraw  W ewn., Dunin Min. Kolei, 
Weinfekl Min. w yznań i oświaty, Klarner przed­

„Przyjaciel Ludu66 jest m otorem  Związku Chłopskiego.
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siębiorstwa państwowe, Drzewiecki budżety sa­
morządów, Kauzik Min. pracy i opieki sp. W szyst­
kich tych panów znamy z czasów Wi. Grabskiego. 
Jeżeli za Wł. Grabskiego się nie spisali, to trudno 
iuwerzyć, aby za min. Zdziechowskiego jakieś 
zbawcze pomysły nagle ich nawiedziły. Praw ie 
wszyscy, to zdecydowani endecy. P. Moskalew- 
ski, z fachu pełnomocnik hr. Zamoyskiego, za Pol­
ski wojewoda lubelski, od kilku lat powołany na 
generalnego komisarza oszczędnościowego. Jak 
ten urząd wyipełnił, to w szyscy wiem y dobrze, bo 
odczuwamy aż za boleśnie. P . Weinfeld jest pre­
zesem Okr. Izby Skarbowej we Lwowie, był wi* 
ceministrem skarbu, ale prochu nie wynalazł. A p. 
Kauziik, to ten sam, któremu opinja publiczna za­
rzucała, iż jako dyrektor dep. prezydialnego przy­
czynił się do zniesławienia Sejmu względnie po­
słów. O p. Iwaszkiewiczu jako specjaliście do re­
formy administracji politycznej dotychczas żadne­
go słychu nie było.

Prócz tej komisji powołał już min. Zdziechow- 
ski jeszcze parę innych, a co najdziwniejsze, że za* 
czął oszczędzanie od — zamianowania jeszcze je­
dnego wiceministra, tak, ie  jest już trzech wice­
ministrów skarbu, a to pp. Markowski, Karśnicki 
i ten trzeci Popławski, dyrektor Barku Kred. 
ziem. czyli obszarniczego.

Jedna jedyna pociecha i nadzieja w  tern, ie  pian 
uzdrowienia samego Ministerstwa skarbu powie­
rzy ł mm. Zdziechowski posłowi Wł. Byrce. który 
jest znakomitym fachowcem i z pewnością wykaże 
dziury, przez które ulatniały się dotychczas pie­
niądze podatkowe. Przypuszczamy, że mnóstwo 
podjadków czmychnie z Min. skarbu, zanim jesz­
cze p. Byrka się tam zjawi.

* *  ■>

Poseł Krempa interpelował: 1) Przeciw  wymie­
rzeniu J. Rembiszowi z Trzciany pow. Mielec po* 
datku 57 zł. od wykonywania rym arstw a jako prze 
myslu ludowego. 2) O przywrócenie renty inw. 
W. Kwiatkowskiemu z Sadkowej góry pow. Mie­
lec. 3) O zaopatrzenie dla inw A. Rojowskiego 
z Glin pow Mielec. 4) Przeciw  katom  wymierzo­
nym z błahych powodów przez Starostwo tarno­
brzeskie na mieszkańców przysiółków Kochany, 
Dębowiec i Lipowiec ad Rzeczyca okrągfe, tudzież 
o uregulowanie serwitutu należnego chłopom od 
Lubomirskiego.

Poseł Łaskuda interpelował przeciw wym iaro­
wi podatku majątkowego a) Karolowi Kurkowi z 
Zamieścia, b) Szymonowi Gąsiorowi z Porąbki, 
c) Janowi Smadze ze Stróży i d) Sebastianowi Po­
rębie z Zamieścia. P rzy  spospobności tych interpe­
lacji zwrócił p. Łaskuda uwagę Ministerstwa na 
nadmiernie wielką liczbę bezprawnych wym iarów 
podatkowych w  Limanowskiem.

KAŻDY C H ŁO P PO W IN IEN  NALEŻEĆ DO 
ZW IĄZKU C H ŁO PSK IEG O  I CZYTAC STA ­
LE PRZY JA C IELA  LUDU.

Skutek interpelacji 
poselskiej.

Inspektor skarbowy w Limanowej przy wymia* 
rze podatku gruntowego Jędrzejowi i Agnieszce 
małż. Murzynom w Abramowicach „pomylił się“... 
tylko o 361 zł. 57 gr. w ten sposób, że zamiast 3 zł. 
63 gr. wpisał mu sumę 365 zł. 20 gr. Biedaczysko 
Murzyn aż zdrętwiał, skąd się taka suma wzięła. 
Poszedł do inspektora, sprawę przedłożył, ale z 
chłopem nie chcieli mówić — płać i kwita. I za­
płacił pod grozą egzekucji, sprzedawszy resztki 
mienia. Wniósł rekurs, ale i to nie pomogło. Aż 
się zwrócił o ratunek do posła Michała Laskudy, 
ten w nióśt interpelację do ministra skarbu, a po 
zbadaniu otrzymał poseł Łaskuda taką odpowiedź:

Na wymienioną interpelację mam zaszczyt, po 
przeprowadzeniu dochodzeń, udzielić następującej 
odpowiedzi:

Pobrana od Murzynów kw ota 372 zł. 94 gr., o 
której w interpelacji mowa, obejmowała następu­
jące należności: 1) kwotę zł. 6 84gr. tytułem dru­
giej ra ty  podatku gruntowego za r. 1924, 2) kwotę 
90 gT. z tytułu II raty podatku gruntowego za rok 
1923 — i 3) kary  za zwłokę w  uiszczeniu II ra ty  
podatku gruntowego za r. 1923 — obliczone mylnie 
w  kwocie 365 zł. 20 gr., zamiast w  kwocie 3 zł. 
63 gr. Wspominaną pod 3) pomyłkę rachunkową 
popełniła Kasa sikarbowa w Limanowej przy po- 
śpiesznem (!) zamykaniu ksiąg bierczycłi podatku 
gruntowego za rok 1923 i przenoszeniu zaległości 
do ksiąg za rok 1924 przy stosowaniu przepisowi 
o podwyżce wykładnika i waloryzacji. Inspektorat 
skarbowy rozporządzeniem z dnia 31 m arca 1925 
r. L. 966 sprostował powyższą pomyłkę i odpisał 
niewłaściwie pobraną wskutek tejże różnicę w) 
kwocie 361 zł. 57 gr., a Izba Skarbowa w Krako­
wie rozporządzeniem z dnia 27 maja 1925 r. LL 
9239/11 w yasygnow ała tę kwotę Jędrzejowi i A- 
gnieszce Murzynom do zwrotu gotówką przez P. 
K. O. po pokryciu zaległej należności w podatku 
gruntowym za rok bieżący. łVLmister Skarbu:

(—) Wł. Grabski.
Jest nad czem pomyśleć w  tym wypadku. Kasa 

skarbowa myli się w  sposób bijący w  oczy, ale nie 
chce naprawić błędu, lecz naraża chłopa na olbrzy* 
mie koszta i prawie dwuletnie męczarnie. Ten 
kwiatek powinni sobie chłopi w całej Polsce do­
brze zapamiętać.

Wmî  \Jf̂  Ai A  Au A  4
PR ZY JA C IEL LUDU JE S T  N A JLEPSZY M  

NAUCZYCIELEM  I DORADCĄ CHŁOPSK IM , 
T O  T EŻ TRZEBA GO PILN IE CZYTAC 
I ROZSZERZAĆ.
r 1 w  r  r m  w w  w  *  o  ^  t  i

CZŁOW IEK BEZ GAZETY, T O  JAK ŻOŁ­
NIERZ BEZ BRONI.

Czytelniku zdobądź sio zaraz aa wysyłką półrocznej prenumeraty.
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ZWIĄZEK CHŁOPSKI.
ipW W m f  gminnych Związków Chłopskich 

B  p o s ia d a  w d n u  dzisiejszym
Ą|W  I  B  Okręg K rakow ski.

Zgromadzenia 
Związku Chłopskiego

odbędą się i
w Nisku, dnia 13 grudnia br. zjazd przepisany 

statutem dla wyboru nowego zarządu Powiatowe­
go Związku Chłopskiego. Referować będą posło­
wie Socha i Krempa oraz prawdopodobnie J. Sta- 
pińsk:

w Skiedniu pow. Oświęcim dnia 13 grudnia 1925 
o godz. 13. Ref. T. Stapiński;

w  Krzesławicach pow. Kraków, dnia 19 grudnia
0 godz. 13*tej;

w Jaksicach pow. Miechów, dnia 20 grudiua o 
godz. 13.

w Szczurowej, pow. Brzesko, 20 grudnia br. po 
sumie wiec. Ref. poseł Bryl i J. Stapiński;

BACZNOŚĆ! POWIAT GORLICE! Zwołany na
1 grudnia zjazd Powiatowego Związku Chłopskie­
go w Gorlicach musieliśmy odroczyć z powodu 
gwałtownej zamieci śnieżnej tudzież z powodu 
nieobecności prezesa Stapińskiego, który chwilowo 
zaniemógł.

Ponowny zjazd powiatowy odbędzie sie w dzień 
targowy we środę dnia 23 grudnia 1925 o godz. 12
w  sali posiedzeń Rady Miejskiej w Gorlicach w bu­
dynku Magistratu. (Z powodu przypadającego we 
w torek 22 grudnia br. uroczystego święta grecko­
katolickiego targ gorlicki został przełożony z w tor­
ku 22 na środę 23 grudnia 1925).

Porządek dzienny zjazdu powiatowego pozosta­
je niezmieniony. Na zjazd ten zapraszamy ponow­
nie prezesa Stapińskiego. Prosimy o niezawodne 
przybycie przewodniczących i delegatów gminnych 
Związków Chłopskich w powiecie gorlickim po je­
dnym na każdych 20 członków, tudzież zastępców 
przewodniczących, sekretarzy i skarbników tychże 
gminnych Związków.
Za Zarząd Pow. Zw. Chłopskiego w Gorlicach: 
Król Ignacy sekr.; Jakób Kunigiewicz z. przew.

OJCÓW pow. Olkusz. Dnia 22 list. zawiązali* 
śmy tutaj Związek Chłopski w  składzie: przew. 
Bosak Augustyn, zast. Zawisz Stanisław, sekr. Bo­
sak Ludwik, skarbn. Dulewicz Jan, delegaci: Mo- 
sur Jan i Kopciński Teofil.

GÓRNA WIEŚ pow. Olkusz. Dnia 29 list. zawią­
zaliśmy po referacie ob. Stanisława Grzybowskie­
go Związek Chłopski, a w skład zarządu zostali 
wybrani: Cieślik Jakób przew., Nurek Jan zast., 
Lusina Grzegorz sekr., Lusina Grzegorz (sołtys) 
skarbn., delegatami: Krzywda Lndwik i Walczak 
Antoni.

PRZYBYSLAWICE, pow. Olkusz. D. 30 listopa­
da zebraliśmy się i po wysłuchaniu wywodów ob. 
Grzybowskiego postanowiliśmy jednogłośnie w ce- 
hi obrony i polepszenia bytu założyć klasowy 
Związek Chłopski i wybraliśmy zarząd w skła* 
dzie: Kurowski Jan przew ., Duliński Walenty
zast., Callk Józef, sekr., Krzywda Piotr skarbn., 
dcl eg.: Calik Józef i Kurowski Jan.

KORZKIEW, pow. Olkusz. Na zebraniu obywateli 
z całej wsi postanowiono załozyć Związek Chłop­
ski i po przemowie ob. Stanisława Grzybowskie­
go wybrano zarząd w składzie: Lndzik Piotr, 
przew., Ludzik Kazimierz zast., Machnik Franci­
szek sekr., Machnik Paweł skarbn., del.: Lndzik 
Kazimierz i Grabowski Felilgs. Sołtys naszej wsi, 
choć małorolny, jest ósemkarzem, bo obszadnik o 
nim pamięta i daje mu różne odszkodowania za 
zdradę chłopsk!clr interesów, ale na tern się już 
obywatele poznali, a ob. Grzybowski porządnie 
go za to wyczesał.

CHOCHOŁ pow. Olkusz. Dnia 30 list. postano­
wiliśmy na zebraniu gospodarzy naszej wsi zało­
żyć klasowy Związek Chłopski i po naradach w y ­
braliśmy zarząd Związku w  składzie: Kolarski
Jan przew., Cieślik Adam zast., Pawlik Marek 
sekr., Madej Paweł skarbn., del.: Gryglik Feliks 
i Bieńczycki Jakób. Sołtys naszej wsi na spółkę 
z kowalem w yrażali życzenie, by w  Przyjacielu 
nie publikować nadużyć księżych, ale ob. Grzy* 
bowski dobitnie wskazał konieczność i pożytecz­
ność tego.

MASZYCE pow. Olkusz. Na zebraniu w szyst­
kich obywateli naszej wsi założono klasowy Zwią­
że Chłopski, a do zarządu wybrano ob.: Gajewski 
Jan przew. Koćmn Izydor zast., Mitka Franciszek 
sekr., Tomczyk Jan skarbn., del.: Kwinta Jan, Ka­
sper Kasprzyk.

PRĄDNIK KORZK1EWSKI pow. Olkusz. Po re­
feracie ob. Stanisława Grzybowskiego z Ojcowa 
postanowiliśmy jednogłośnie założyć klasowy 
Związek Chłopski i wybraliśmy zarząd następu­
jący: Żurowski Piotr przew., Regulski Józef zast., 
Płonka Stanisław sekr. Piątkowski Piotr sk arb n , 
del.: Żurowski Piotr i Jabłoński Jan.

LIPINY, pow Opatów. W  dniu 29 listopada 1925 
roku odbyło się w Lipinach zebranie, na które przy 
było także kilku obywateli z  sąsiednich wsi, w t u z  
ze wszystkimi miejscowymi gospodarzami. Zebra­
niu przewodniczył ob. Piechota, przedstawiając ze­
branym obecną sytuację — zarazem konieczność 
założenia Gminnego Związku Chłopskiego, na co 
w szyscy obecni się zgodzili, następnie odczytał 
wszystkim zebranym obywatelom otrzymany z Za­
rządu Okręgowego Związku Chłopskiego odczyt. 
P o  wyjaśnieniu wyżej wspomnianego, w szyscy o- 
becni na zebraniu oby\yatele uchwalili jednogłośnie 
— założenie Gminnego Związku Chłopskiego w Li­
pinach, a zarazem wybrano zarzad ZwiązKU — 
w  skład którego wchodzą obywatele: Guz Stani­



Nr. 50. „PRZYJACIEL LUDU" 7

sław przewodniczący, Pustnła Maciej zast. p rz ew , 
Piechota Stanisław sekretarz, Grosickl Bronisław 
skarbnik, Niedbała Antoni delegat I, Włodarczyk 
Michał delegat II. zaś członkami zarządu: Dudek 
Jan, Włodarczyk Jan, Kwiatkowski Stanisław, Wi­
tkowski Walery i Kucharczak Jan.

Ogólna ilość członków Związku wynosi 70, jed­
nak muszę nadmienić, że z każdym dniem przy­
byw a kilku członków.

Guz Stan. przew., Piechota Stan. sekr.
SWAWOLA, pow. Olkusz. Dnia 28 listopada od­

było się zgroadzenie gospodarzy wsi'- Prądnik Ko- 
rzkiewski i Swawola w domu ob Regulskiego, soł­
tysa w Prądniku. Na zgromadzenie to przybył ob. 
Grzybowski z O jcow a\dzielny obrońca chłopów,
0 czem obywatele pow. Olkuskiego już się dobrze 
przekonali. Ob. Grzybowski dąży i stara sie. aby 
choć maleńki promyk z tego wielkiego światła, ja­
kie zaczęło palić się od dnia II maja ubiegłego ro­
ku w Rzeszowie, dotarł do każdego zakątka, gdzie 
tylko żyje brać chłopska. W kilkugodzinnej mowie, 
którą wysłuchano z zapartym oddechem, udowad­
niał i wyświetlił zebranym ob. Grzybowski gospo­
darkę naszych rządów, stopniowy upadek naszej 
Ojczyzny, nędzę chłopów i kto jej winien, następ­
nie udowodnił jaką.winę ponoszą sami chłopi, a to 
dlatego, że byli niezorganizowari. Wkońcu zachę­
cił ob. Grzybowski do założenia Związku Chłop­
skiego, na co wszyscy jednogłośnie się zgodzili. 
W  skład Zarządu Związku Chłopskiego w Swawoli 
weszli: Duliński Piotr przew., Duliński Stanisław 
zastępca. Kwiecień Jan skarbnik, Machnik Piotr 
sekretarz; delegaci: Duliński Maksymilian i Win­
centy Płonka.

Również zabrał glos i Piotr Duliński i poddał 
projekt, ażeby nasz Związek, oprócz kochanego 
„Przyjaciela Ludu" i innych pism o treści polity­
cznej, zaprenumerował także jedną gazetkę gospo­
darczo-rolniczą, któraby pouczała fachowo, jak 
prowadzić wzorowo nasze gospodarstwa, ażebyś­
my nasze rolnictwo mogli podźwignąć z upadku, 
do którego to upadku w  znacznym stopniu przy­
czyniły się rządy chjeno-piasta.

Po zebraniu rozeszili się w szyscy podnieceni na 
duchu i z nadzieją w  lepszą przyszłość, że i inne 
powiaty rozunrą potrzebę organizacji, jak to zro­
zumiał pow. Olkuski. M. Duliński.

DYDNIA, pow. Brzozów. Dnia 22 listopada br. 
odbył się u nas w  sa'i gm. zapowiedziany wlec 
Związku Chłopskiego. Pomimo niepogody i zimna 
rzesza chłopska zgromadziła się bardzo licznie. 
Sala nie mogła pomieścić więc pootwierano okna
1 na podwórza ludzie słuchali. Byli z Dydni. Krze­
mienny. Temeszowa, Obarzyma, Grabówki Jabłon­
ki, Wldrny, W itryłowa itd. Bardzo licznie przy­
szły i niewiasty, za co im osobno podziękował po­
seł Pawłowski. Przewodniczył zw. Kawałek, se­
kretarzow ał zw. Tymiński. Przemawiał pierwszy 
poseł Pawłowski, następnie J. Stapiński, w  dysku­
sji zabrał głos St. Kiamnt z  Dąbrówki, po nim 
PPS-ow iec i fornal. W  końcu uchwalono jedno­
myślnie rezolucje. Obrady przeciągnęły się tak 
długo, że pp. Pawłowski i Stapiński natychmiast 
po zgromadzeniu musieli odjechać do kolei (24 
kim.). Uczestnik.

POWIAT RZESZÓW. Na zjazd powiatowy 27 
zm w sali Sokola pomimu złego stanu powietrza 
stawiło się około 500 delegatów. Przewodniczył 
ob. Wojciech Pisarek, sekretarzował ob. Fr. Sie­
radzki. Prezes Pluta usprawiedliwił nieobecność 

i red. Stapińskiego, poczem przedstawił dokładnie 
| sytuację polityczną po upadku rządu Wł. Grab­

skiego, tudzież scharakteryzował nowy rządi 
Skrzyńskiego. Mówił p. Pluta całe dwie godziny. 
W dyskusji przemawiali obyw. Kunysz z Zalesia, 
Uchman z Kraczkowej. Silne wrażenie w yw arła 

i mowa ob. Mackiewicza z Rzeszowa, na temat ko­
niecznej łączności wszystkich chłopów. — Dalej 
przemawiali ob. Jan Płonka z Matysówki, ob. Woj­
ciech Pisarek z Nosówki, Wkońcu ob. Sieradzki.

Pomiędzy uohwalonemi rezolucjami znajduje się 
podziękowanie i zaufanie dla p. Pluty i klubu Zw. 
Chłopskiego, oraz apel do posłów „W yzwolenia", 
uznających konieczność zjednoczenia w jedno kia* 
sowe stronnictwo chłopskie, aby ze względu na 
bardzo ciężkie położenie i grożące niebezpieczeń­
stwo zechcieli przyspieszyć decyzję. Uczestnik.

Atak na organizacje 
ludowe.

BTacia Chłopi! Czytaliście zapewno w „Przyja­
cielu Ludu“ artykuł pod tytułem: „Obszarnicy się 
zbroją". Widać, że czw arte przykazanie obszarni- 
czego programu skutek już odnosi 1 to dość po­
ważny skutek, a mianowicie: Listy adresowane 
do redakcji „Przyjaciela Ludu" wysłane jako po­
syłka zwyczajna, giną z horyzontu. Gazety ludo­
we coraz częściej ulegają koszom pocztowym. — 
Ludu! Odzywam się do Ciebie, czy możemy na to 
patrzeć, co się dzieje za zamach na nas? Zamach 
ten odcina wolną myśl, oraz wiedzę ludu na św iat 
polityczny, by lud nie wiedział o tych okropno­
ściach, jakie się dzieją w  urzędach i wszędzie, by  
lud był dalej ciemny i nieświadomy wiedzy. Idź­
my zatem między lud z hasłem: organizujmy się, 
bo klęska wisi nad nami. My pieniędzy nie mamy, 
na agitację, my winniśmy we własnym interesie 
budzić ducha ludowego i podnieść go na w yżynę 
świadomości ogólnej, a w tedy niczem przykaza­
nia obszarnicze, niczem zamachy, my staniemy się 
dyktatorami i Polska musi być ludów- i musi mieć 
rząd chłopsko - robotniczy. Płowczarńn.

Sprawy
powiatowe I gminne.

ŻARNOWIEC pow Krosno. Jak już donosiłem
0 rządach i gospodarce naszej gminy, wsDomuieć 
trzeba o wypadku, jaki zaszedł dnia 2 listopada br. 
Otóż idzie po wsi naszej obwieszczenie zwane mo­
tylem, na którym jest napisane, że w e w torek
1 środę odbiera się podatek w  kancelarii gm., a kto 
nie złoży, we czw artek sekwestracja. Zapytuje 
Się gospodarz nazwiskiem Krzysztyniak Feliks na­
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czelnika gm„ kto wydal tą sekwestrację, dalej, kto 
ten motyl w ystał. Naczelnik gm. odpowiada, że 
on o takim motylu nie słyszał ani go też nie wi* 
dział. Krzysztyniak zapytuje się, skąd się wzięła 
pieczątka gminna na tym motylu i podpis nacz. 
gm. Żarnowca, jeżeli on o tern nic nie wie?

Gmina nasza dzieli sij na t. z. dół, góra i stawi­
sko, a każda część ma dziwnym sposobem swój 
urząd gminny i sekwestracyjny. W zywam nacz. 
gm. do odpowiedzialnego urzędowania, albo niech 
ustąpi miejsce takiemu, któryby mógł wybawić 
gminę od tych przykrości, jakie na nas przycho­
dzą. Niech nieurzęduje pisarz, leśny, policjant, a 
może i stróż, gdyż na to mamy naczelnika. Dzi­
wię się, skąd się nabrało tyle pieczątek gminnych, 
oprócz tej, którą ma naczelnik, Skąd się wzięły pie 
niądze na te pieczątki, skoro na pokrycie drzewa, 
które leży niepokryte i gnije, niema pieniędzy.

Prosim y starostwo w Krośnie, aby wglądmęto 
w gospodarkę naszej gminy. Pasterczyk Piotr.

FRYSZTAK- pow. Strzyżów Do wszystkich bo­
lączek jakiemi trapią chłopów rządy księżo-pań- 
skie, przyczyniła się u nas budowa nowego kościo­
ła w tak krytycznym czasie nędzy chłopskiej. P a­
rafia nasza nie miała ani grosza gotówki, chociaż 
składała przez 30 lat pieniądze na budowę kościoła, 
na ręce poprzedniego proboszcza ks. Prusaka, a 
miało być gotówki sto tysięcy koron austriackich, 
nie licząc tego, ile zebrał na ten cel ks. Prusak w 
Ameryce za co mogłaby parafia w ystawić mar­
murowy kościół. Jednak chciwość na pieniądze 
tego duszpasterza doprowadziła do tego- że nie 
zajął się budową kościoła, lecz założył Bank we 
Frysztaku z kapitałem obrotowym miljon koron. 
Pilnując interesów swoich w Banku, wypożyczał 
tyoh pieniędzy pejsatym, dość że mu interes na 
tych pieniądzach szedł dobrze. Ale nieszczęsna 
wojna przeszkodziła i gdy nadeśli Moskale ksiądz 
Prusak uciekł z parafii, zabierając z sobą sporo 
gotówki w srebrze i złocie, które wyłudził od pa­
rafian, tłumacząc im, aby zamieniali srebro i złoto 
w jego kasie na papierowe banknoty, gdyż podczas 
wojny tylko papierowe pieniądze miały mieć w ar­
tość. Wobec tego wszystkie pieniądze parafialne 
gdzieś się ulotniły razem z księdzem Prusakiem. 
Tak została parafia oszukana przez chciwego dusz­
pasterza, który głosił zawsze aby się nie troszczyć 
o majątek, a sam ładnie gromadził bogactwo z krzy­
w dą parafian. Opływał w dostatkach i wygodach, 
a owieczkom swoim obiecywał aż po śmierci taki 
raj.

Następcą ks. Prusaka został ks. Blajer. Ten przy­
byw szy do parafii, zastał kościół w tak opłakanym 
stanie, że gdy deszcz padał, trzeba było sie para­
solem nakrywać podczas nabożeństwa a kościół 
g roził każdej chwili zawaleniem. Wobec tego za 
głową ks. Blajera uchwaliła parafia pobudować ka­
plicę, w której moglibyśmy się 30 lat modlić. Jed­
nak ks. Blajer z kilku loikajami w komitecie uchwa­
lili hudowąć nowy gmach, sięgający do chmur. Nie 
zważajac na ciężkie czasy, ściągano ostatni grosz 
z parafian, ponadto trapiono lud robocizną po jed­
nym dniu w  każdym tygodniu.

A najgorliwszym lokajem do ściągania pieniędzy

odznaczył się w  parafii z  Pułanek wójt W alenty 
Jedliński, uzuń księżo-pański. Za marny ochłap do­
nosił księdzu, kto jest w  gminie oporny w składce 
i robociźnie nakładał kary od 5— 15 złotych, kto 
się nie stawił do roboty, chociaż nie było konku­
rencji. P rzy  ściąganiu asekuracji ogniowej także 
on był pierwszy od innych gmin. Ponadto nadu­
żyw a swej władzy w  gminie z w artą gminną. Kto- 
mu się opłaca dobrze, ten nie wykonuje w arty noc­
nej. A że jest i pisarzem gminnym, więc nikt go 
nie kontroluje. Za jego głową właściciel lasu w Pu- 
łankach nie płaci podatku majątkowo-dochodowe- 
go, chociaż obszar wynosi około 110 morgów. Jak 
były wyboTy do Sejmu w  r. 1922, to latał jak opę­
tany, agitują na ósemkę. A ludność w  Pulankach 
nieświadoma była w  polityce udało mu się zjednać 
blisko połowę głosujących na ósemkę. Lecz teraz 
dowiedziawszy się, że takiem głosowaniem kręcili 
bat na swoją skórę, który się dobrze daje we znaiki 
teraz chłopom, więc teraz myślą o organizacji 
chłopskiej. Jednak i w  tei sprawie szkodzi ten lo­
kaj księżo-pański, bo donosi księdzu, do czego chło­
pi zmierzają. Rezultat tego jest taki, że ksiądz uży­
wa ambony do rozbijania dążenia do klasowej or­
ganizacji, aby tego bata. który sobie przy głoso­
waniu ukręcili, nie mogli chłopi nigdy potargać, 
ani doczekać się lepszej przyszłości.

Od takich szkodników sprawy chłopskiej cierpi 
gmina Pułanki. A ten szkodnik trzyma się rękami- 
nogami swego urzędowana, pomimo że się mu 
czas skończył jeszcze w 1924 roku.

Chłop z Frysztackiego.

Pod sąd nauczycielstwa.
JASTKOWICE, pow. Tarnobrzeg: Grono nau­

czycielskie w naszej szkole ludowej stało się try ­
bunałem inkwizycyjnym do katowania naszych 
dzieci za to że ich rodzice należą do Kościoła Na­
rodowego. Nauczyciel Czuczman skatował dziecko 
aż do krwi. Matka skrwawionego dziecka poszła 
się upomnieć do żony kierownika szkoły i powie­
działa jej, że może bić swoje dzieci, nie ludzkie, 
to za to została jeszcze przez kierowniczkę za­
skarżoną do sądu w Rozwadowie, a sędzia Ru­
dziński, strasznie gorliwy rzymianin, o czem kie- 
dyindziej pomówimy skazał tę matkę na 14 dni 
aresztu zaocznie, pomimo przedłożenia mu dowo­
dów, iż pozwana właśnie w dniu terminu znajdo­
w ała się w niebezpieczeństwie śmierci, tak ciężką 
była złożona chorobą.

Takich wypadków ciężkiego pobicia dzieci w 
szkole przez nauczycielstwo zdarzyło się już kil­
kanaście. Dzieci wracają ze szkoły przerażone tern, 
że nie słyszą n gdy ludzkiego słowa, tylko szorst­
kie opryskliwe traktowanie je spotyka i ustawicz­
ne przycinki za to, że rodzice są narodowcami. — 
Mamy takie wrażenie jakby nauczycielstwo nasze 
służyło nie nauce, tylko jakiejś inkwizycji. Być 
może, że w taki sposób chcą sobie zaskarbić łaski 
u księży rzymskich, z którymi często się zabawia­
ją, a może takie polecenia otrzymują od inspektora



Nr. 50. „PRZYJACIEL LUDU' 9

czy starosty. Ale w takim razie, jeżeli chcą być 
sługami kleru, to niech porzucą zawód nauczy­
cielski.

Wiemy że nauczycielstwo ma silną klasową or­
ganizację zawodową i że prezesem tej organizacji 
jest senator Stanisław Nowak, wyzwoleniec, a wi­

ceprezesem poseł Juljan Smulikowski, socjalista. 
Otóż pod ich sąd oddajemy, aby orzekli, czy nau­
czycielstwo ludowe rna służyć za narzędzie inkwi- 
zycyjne do dręczenia dzieci wyznawców ludowe­
go Kościoła Narodowego.

Józef Kurzyna, Józef Byk.

AMERYKA.
NEW YORK CITY, 20 listopada 1925. P rzez ca­

ły tydzień w wielkich gazetach amerykańskeh po­
mieszczano obszerne artykuły przeciw Polsce z 
tego powdu, że podczas uroczystości dla Niezna­
nego Żołnierza w W arszawie kardynał rzymski 
ks. Kakowski sprzeciwił się dopuszczeniu przed­
stawicieli innych wyznań chrześcijańskich do asy­
sty, a rząd polski uległ tej pysze, czyli uznał pa­
nowanie kleru rzymskiego w Polsce przez co po­
niżył i obraził chiześcijan angielskich, amerykań­
skeh i wogóle wszystkich nieuznających panowa­
nia papieża. Gazety te nawołują rząd amerykań­
ski, aby zaprotestował przeciw takiemu postępo­
waniu rządu polskiego, a to przez odmowę po­
życzki. Niech papież pożyczy Polsce — dodają zło­
śliwie owe gazety. Że za ową pychę kardynała 
Rakowskiego Polska grubo zapłaci, to pewne. 
Świeżo odbyte wybory radnych miejskich w Sta­
nach Zjedn. wykazały, że Ku - Klux - Klaniści ma­
ją coraz większą siłę i wpływy, a przypominam, 
że oni głównie walczą przeciw żydom i papistom. 
Jeżeli Polska chce sobie ułatwić i polepszyć sto­
sunki z Ameryką, to musi się wyzwolić z pod pa­
nowania papieskich dygnitarzy. Minister Skrzyń­
ski zapewnia! Amerykanów, że w Polsce jest to­
lerancja i równouprawnienie wyznań, a tymcza­
sem kardynał Kakowski pokazał, że tak nie jest, 
bo tylko on ma głos decydujący. To Polsce bar­
dzo szkodzi.

Doniesienie .Przyjaciela Ludu“, że strajk gór­
ników w  kopalniach twardego węgle w Pensyl­
wanii z dniem 1 listopada się skończył, było przed­
wczesne. Strajk trw a dotychczas i jeszcze niema 
widoków na rychłe zakończenie. Z tej przyczyny 
około 50 tysięcy rodzin polskich czyli 200.000 lu­
dzi cierpi już niedostatek. Gubernator Pensyl­
wanii odbył naradę z kompanistami węglowymi, 
ale bez skutku.

Wszystkich nas tu bardzo cieszy, że Związek 
Chłopski tak świetnie się rozwija. Podziwiamy, że 
ob. Stapińskiemu w ystarcza sił i zdrowai na taką 
nieustanną pracę. I my tu w Ameryce widzimy, 
że tylko potężne stronnictwo chłopskie potrafi w re­
szcie wymieść z Polski zgubne rządy kleru i szlach­
ty. Zasyłam na fundusz prasowy 8 doi. skolekto- 
wanych przy wspólnej kolacji Krośniaków new- 
jorskjch. Jan Inglot.

GARY, Indiana. Już od dłuższego czasu zabie­
rałem się napisać do Przyjaciela Ludu z naszych 
stron, gdzie obecnie mieszkam i donieść, co tutaj 
się dzieje, bo jeszcze w Gary nie spostrzegłem 
w  Przyjacielu żadnej korespondencji. Otóż Gary 
położone jest 30 mil. am. od Chicago na wschód.

Są tutaj największe stalownie w  całej Ameryce. 
Obecnie praca idzie całą siłą pary  i można tutaj 
dość dobrze zaiobić. Spotyka się tutaj narody z 
całego świata, czego przedtem będąc w Chicago 
przez 12 lat nie spotykałem. Teraz baroni trustu 
stalowego przemyśliwają nad tern, jakby można 
dostać więcej robotników europejskich, bo wsku­
tek ograniczenia em igraqi z Europy brak im jest 
robotników do ich piekła, czego nie mogą w yko­
nać ani Meksykanie, ani Murzyni masowo sprowa­
dzani. W szystkie cięższe prace wykonują Europej* 
czycy, a zwłaszcza Słowianie I jak wielu bystro pa­
trzących na wszystko sądzi, to rząd amerykański 
będzie zmuszony v7 niedalekiej przyszłości emigra­
cję zwiększyć do prący, w stalowych fabrykach 
oraz do kopalni węgla, które to  roboty wykonują 
przeważnie Europejczycy.

Następnie śledzę, jak się tutejsza Polonia stosuje 
względem Polski. Otóż będąc w Ameryce poprze­
dnio przez 14 lat widziałem i słyszałem, jak pra­
wie każdy ze łzami w  oczach prosił Boga, aby 
Polska powstała i każdy jak mógł tak się starał do* 
pomóc swojej Matce Ojczyźnie. Posypały sie dat­
ki dość hojnie w odzieży, żywności itp. Zaraz się 
też zjawili organizatorzy banków polskich, krzy­
cząc ratunku. Ojczyzna potrzebuje pieniędzy, po­
życzcie, a będzie Wam zwrócone z dobrym procen­
tem. I to się dało, poszły do PfllSki setki i tysiące 
dolarów, aby tylko pom ó' Ojczyźnie, a co nie 
przesłano pocztą, to w roku 1920 i 21 wywieziono 
do Polski. A jakiż straszny zawód spotkał wszyst* 
kich. Po pobycie kilku lat, każdy jak mógł sie w y ­
dostać uciekał do Ameryki, najczęściej za poży­
czane pieniądze, goły jak święty turecki. Nie śmiej­
cie się moi Rodacy, bo ja sam, gdy w  r. 1920 po­
wróciłem do Polski, posyłając naprzód 2.300 do* 
larów i cały kufer odzieży przywiozłem, to za po­
życzane pieniądze, ledwiem sie w ydarł i tutaj po 
raz drugi jestem już rok. I bardzo często rozma­
wiam z Rodakami o ich własnych rodzinach 
i przedstawiam im nędzę pośród ich braci, lecz 
bardzo często usłyszałem gorzkie słowa praw dy: 
„idź ty do piekła z twoją polityką, mają Polskę 
Wolną i w niej wszystkiego podostatkiem, tylko 
nie umieją rządzić, niech się zorganizują należycie, 
nie rozbija ąc się_ na partie i partyjki tylko w jedną 
Organizację taką, aby ich broniła. Kiedy się nie 
umL zorganizować, to im dobrze tak“. To są stó­
wa Bracia Chłopi waszych rodaków. Cóż można 
komu na to odpowiedzieć, kiedy to jest prawdą. 
Więc też teraz o żadnej pomocy ogólnej tutaj w  
Ameryce niema mowy. Ostatnio w  kwietniu wi 
Detroit z konającej na suchoty matki „W ydziału
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Narodowego11 urodziło się pisklę i dano mu na 
imię P.r.o.s.a. (Polska Rada Opieki Społecznej w 
Ameryce), lecz i to pisklę pomimo swojego wrza­
sku kończy żywot, bo pigułek w postaci dolarów 
nikt nie chce dostarczać, bo każdy odpowiada, ja* 
ka była matka takie i dziecko. Na przyjęcie parla­
m entarzystów  z Polski w Chicago zrobiło to pisklę 
P.r.o.s.a deficytu przeszło 300 dolarów i to pisklę 
drze się teraz „dajcie a jak nie to skonam11.

Więcej bym miał bardzo wiele pisać, lecz l to u- 
ważam za dużo, więc pozostawiam na inny czas, 
a teraz przy nadchodzącym roku 1926 zasyłam 
wszystkim czytelnikomPrzyjaciela Ludu oraz 
członkom Związków Chłopskich serdeczne życze­
nia! Życzę Wara, abyście mogli pod ten sztandar 
Zw. Chł. zorganizować wszystkich Chłopów, tyl­
ko strzeżcie się zdrajców, bo ich tam macie dosyć 
koło siebie. A tfly się zorganizujecie należycie, to 
niema siły, aby Was przemogła, bo organizacja to 
pow róz skręcony z miljonów nitek. Nitkę pojedyń* 
czą każdy przerwie łatwo, lecz takiego powroza 
to ani wszyscy djabll nie przerwlą.

Piotr Stefan z Jedlicza.

Francuska opieka
nad robotnikami polskimi.

Dziennik krakowski „Czas11, organ konserwa­
tywnych obszarników, a więc już z tego tytułu 
ostrożny w ujmowaniu się za robotnikami, pomie­
ścił jednak list od swego korespondenta z  Lens we 
Francji, k tóry nadaje się do powtórzenia dosłow­
nego w  „Przyjacielu Ludu11 Oto co „Czas11 po­
daje:

Lens w  listopadzie.
Pracuj jak koń, dopóki możesz; gdy siły twoje 

się skończą, jesteś niepotrzebny.
Na taki los przybył robotnik polski do Francji. 

W skazują na to wszystkie fakty. Pomimo podkre­
ślenia w  konwencji emigracyjnej polsko-francus­
kiej równości opieki społecznej, — praktyka mówi 
nam co innego, niż owe ważkie słowa konwencji.

Ileż to kalek, którzy zdrowie swoje stracili w 
kopalniach, fabrykach, czy na fermach, staje każ­
dej kadencji przed sędzią francuskim i jakie boje 
staczać trzeba z adwokatem przedsiębiorstwa, by 
uzyskać kilkuprocentową rentę dla kaleki...

Nie tak dawno jeszcze, w  lutym, robotnik W ła­
dysław  Rozdół, pracujący w  szybie Leprest, ko­
palń Escarpelle, rzucił się pod pociąg i poniósł 
śmierć na miejscu.

Co skioiuło go do tego rozpaczliwego krakn?
Na cztery  miesiące przed samobójstwem Roz­

dół kopnięty został w  szybie przez konia w żołą­
dek. Wywieziono go na powierzchnię, rzucono na 
m am y barłóg w baraku 1 odtąd nikt prawie losem 
jego się nie zajął. Chory cierpiał nie przyjmował 
pokarmów, dwa tygodnie leżał bez opieki i bez 
leczenia w  szpitalu w Lilie, skąd po dwu tygo­
dniach wypisano go jako zdrowego.

Schorowany, nie mógł znieść ciągłych bólów 1 
nędzy i skończył z życiem.

Przed rokiem, podczas budowy kościoła w Loes- 
en Gehelle, koło Lens, spadł z rusztowania robot­
nik Jań Sawicki. Odniósł rany tak ciężkie, między 
innemi doznał złamania kręgosłupa, że życie jego 
wisiało na włosku. Wożono go z szpitala do szpi­
tala, wreszcie umieszczono go w szpitalu „de la 
Charite" w Lille. Tam od szeregu miesięcy dogo­
ryw a 27-letni miężczyzua, któremu przed rokiem 
uśmiechało się jeszcze życie, które prowadził z 
młodą żoną Dziś sparaliżowany w połowie, cier­
pi nietylko fizycznie, lecz i moralnie. W bezsenną 
noc przymknie czasem powieki i płacze bezłzawo 
nad swym losem, aż jakaś brutalna ręka nie pod­
niesie powiek jego o:zu. To „litościwa11 pielęgniar­
ka bada, czy Sawicki nie skonał jeszcze, a w dzień 
podchodzi do nieszczęśliwego posługacz, wyno­
szący z sali kuoły i powiada: „Słuchajno, ty, po- 
da-uj no mi to ubranie, albo ten zegarek, bo i tak 
wnet umrzesz, to ci niepotrzebne11.

A młoda żona patrzy na to lub słucha skarg 
ukochanego męża, biega tu i tam i daremnie szu­
ka pomocy, wydeptuje progi konsulatu w Lille ><~r 
bezskutecznie.

Jak dotąd tylko zacny profesor Dr. Guermon- 
prez, wielki przyjaciel Polaków, okazał nieszczę­
śliwej kobiecie pomoc.

Liczne skargi słychać ró.wnież na stosunki w 
szpitalu św. Jana w Arras.

Od szeregu miesięcy leżą tam kalecy, którzy 
chętnie opuściliby smutne mury, gdyby otrzymali 
lżejszą pracę, gdyby ich nie posyłano do wnętrza 
kopalń.

Ot, Jan Rozkwaś... Poraniony został c'ężko w 
kopalni przed trzema laty. W ygniatał łóżka róż­
nych szpitali, wreszcie się wylizał i podał sprawę 
do sądu o odszkodowanie.

Sądził ją trybunał w  Bohune i rozsądził że jest 
ona przedawniona. Zapewne. Nikt się nią nie zajął 
w czasie, gdy Rozkwaś leżał w szpitalach.

Pchnięto ją do wyższej instancji. A tymczasem 
Rozkwaś w daremnetn poszukiwaniu pracy trafił 
znów do szpitala, gdzie kalectwo jego uznają, ale 
go już z niego wyleczyć nie mogą.

Nitk na niego nie spojrzy, nikt go o nic nie spy­
ta. Nawet do rodźmy nie może napisać, gdyż nie 
ma kilku centymów na znaczki pocztowe.

Może podanie tych kilku faktów spowoduje 
w ładze polskie do stwierdzenia, czy artykuł kon­
wencji zagranicznej o opiece społecznej nie jest 
m artwą literą, leaz ma również zastosowanie w 
praktyce. Al. Then.

Do takiego oto piekła, a nawet jeszcze stokroć 
gorszego, bo du kolonii francuskich w Afryce pra­
gną zwolennicy „Czasu" wyekspediować chłopów 
bezrolnych i małorolnych, aby się ich pozbyć z 
Polski i zagłuszyć wołanie o reformę rolną, o war- 
siat do pracy w  Ojczyźnie. W łaśnie dnia 1 zm. 
odbyło się w kasynie szlacheckiem w Krakowie 
zebranie, na którem dowodził obszarnik z kielec­
kiego Targowski, były minister, że miejsca w Afry­
ce na niewolników z Polski jest dość i Francja 
chętnie na to pójdzie, aby z kości chłopów pol­
skich utworzyć zaporę przeciw tamtejszym naro­
dom, walczącym o wolność swojej ziemi.

Nie, ministrze Targowski — nie, panowie szladi-



Nr. 50. „PRZYJACIEL LUDU" 11

ta chłopi do Afryki nie pojadą, chłopi pozostaną 
w Polsce, aby bronić jej granic i wolności. Niech­
że raz sami panowie Targowscy zakosztują „ra­
ju" w  Afryce. To dobrze podziała na ich krew. 
rozum i zdrowie. Polska na tern bardzo skorzysta.

T. Stapiński.

Wiadomości polityczna
POLSKA.

Prem jer Skrzyński podpisał w  Londynie 1 bm. 
imieniem Polski znaną czytelnikom umowę z Lo- 
carno. P rzy  tej sposobności wygłosił ^>r. Skrzyń­
ski dw a przemówienia zapewniając uroczyście 
wszystkie tam zgromadzone państwa o ściśle po­
kojowych intencjach naszej polityki państwowej, 
pod warunk.em, że nikt nie naruszy naszej grani­
cy. Następnie odbył premjer Skrzyński konferen­
cję z angielskim ministrem spraw  zagr. Chamber* 
lainem, francuskim Briandem i niemieckim Strese- 
manem oraz Luthrem. Powrócił do W arszaw y 
premjer Skrzyński 4 bm., powiada, że całkiem za- I 
dowolony z wyników narad. W styczniu ma pre- ! 
mjer Skrzyński być w Pradze.czeskiej, a na wio­
snę w Moskwie. W  gazetach angielskich poruszo­
no plan, aby p. Skrzyńskiemu poruczyć pośredni­
czenie pomiędzy Anglją a Rosją. Jak jest w rze* 
czywistości, o tern się dowiemy dopiero z w yda­
rzeń. Dyplomaci mówią tyiKo to i tylko tak jak im 
potrzeba.

ZAGRANICA.
NIEMCY. Ministerstwo kanclerza Luthra, po 

podpisaniu umowy locarneńskiej w Londynie w ró­
ciwszy do Berlina podało się do dymisji, aby dać 
prezydentowi Hindenburgowi możność wybadania 
nastroju w parlamencie. Podobno Luther otrzyma 
ponownie misję utworzenia rządu.

Niemcy uzyskały znaczne korzyści za podpisanie 
umowy lokarneńskie.i. Zwolniono je od dalszej kon­
troli wojskowej, okupacja Kolonji z okoncą na­
tychmiast ustała.

FRANCJA przeszła bardzo ciężkie przesilenie 
ministerialne z powodu pogarszającego się poło­
żenia gospodarczego. Dopiero po kilku dniach u- 
dało się Briandowi złożyć rząd, bez soojalistów 
W edle planu rządowego podatki we Francji zosta* 
ną podwojone, bo tylko w taki sposób można za­
łatać deficyt.

CZECHY też już coś 10-ty dzień nie mogą się 
doczekać nowego ministerstwa, odpowiadającego 
wynikom przeprowadzonych wyborów. Dotych­
czasow y premjer Swehla z partji chłopskiej nie 
zdołał pozyskać większości, więc próbuje to usku­
tecznić p. Sramek.

Rząd czeski jeszcze za Swehli zerwał ostatecz­
nie stosunki dyplomatyczne z rządem papieskim. 
Prezydent Czech M asaryk oświadczył publicznie, 
że jest za Czeskim Kościołem Narodowym.

HISZPANJA. Generał Prim o de Rivera. który 
dotychczas sprawował dyktaturę wojskową, o-

trzym ał od króla polecenie, aby się przekształcił 
' na dyktatora cywilnego. Zmiana ubrania, nic wię* 

cej.
BULGARJA jest ciągle jeszcze widownią k rw a­

wych rządów prof. Cankowa. Teraz toczy się w  
Sofji proces przeciw 1242 opozycjonistom, którym  
grozi kara śmierci.

ANGLJA znajduje się w  czem raz większych o- 
pałach. W Indiach angielskich odkryto aż 22 tajne 
związki Hindusów, a wszystkie skierowane prze­
ciw panowaniu angielskiemu. W  Egipcie wojsko 
angielskie rozpędziło siłą narodowców egipskich, 
którzy chcieli się zebrać jako parlament. W  Chi­
nach stronnicy angielscy przegrali walkę ze stron­
nikami rosyjskimi. Można przewidzieć jednakże, 
że angielska w ytrwałość i umiejętność rządzenia 
wyjdzie z tych wszystkich kłopotów szczęśliwie, 
tylko pomocnicy angielscy w  razie potrzeby zo­
staną rzuceni na pastwę.

zmarł w  W arszawie 5 bm. nad ranem w 58 r. ży­
cia. Za dwa tygodnie po Żeromskim — Reymont. 
Wielka 10 strata nie tylko dla naszego narodu, 
ale dla całej ludzkości, gdyż utw ory ich są tłu­
maczone na wszystkie języki świata. — Pogrzeb 
Reymonta w W arszawie 9 bm. na koszt Państw a.

Jeszcze nie zdążyliśmy podać obszerniej życio­
rysu Żeromskiego, a już zapowiadamy że i nie* 
zwykły życiorys Reymonta podać musimy, jak to 
on z pastuszka wiejskiego, w łasną pracą i w y­
trwałością, jako samouk doszedł aż do najwyż­
szych zaszczytów artyzmem słowa i twórczości. 
Cześć Mu i chwała!

Okruszyny.
DO WSZYSTKICH NASZYCH CZYTELNI­

KÓW zw racam y  się z se rd eczn ą  p rośbą, b y  
załączonym i do dzisiejszego „P rzy jac ie la  L u­
du" czekam i P . K. O. nadesłali jak n a jszy b c ;ej 
odnow ienie p ren u m era ty . Od dnia 1 stycznia  
1926 przechodzi gazetka na n ow y zupełnie s y ­
stem  prenumeraty przez pocztę i w  zw iązk u  
z tą  zm ianą, adm in istracja  „P rzy jac ie la  Ludu" 
p ragn ie m ieć jeszcze  w  grudniu u sta lony  n a ­
k ład  przynajm niej na  ca ły  p ie rw szy  k w a rta ł 
1926 r.

W szy stk ie  pisma podniosły cenę prenume­
raty, jedyn ie P rzy jac ie l u trzy m ał najniższą ce ­
nę ze w szy stk ich  pism  ludow ych , w y m ag ać  
jednakże m usim y, b y  nie by ło  żadnych  za le­
głości w płaceniu p ren u m era ty . Kto z odno­
w ieniem  p ren u m era ty  się spóźni, m oże b y ć  n a ­
rażonym  na zw łokę w  o trzym aniu  g aze ty .

D okładne pouczenie o p renum erac ie  p rzez  
pocztę  podam y w  p rzy sz ły m  tygodniu.

Administracja.
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ZWIĄZEK ZAWODOWY KOLEJARZY, to zna­
czy klasowa organizacja kolejarzy pod egidą P PS  
odbył walne zgromadzenie doroczne 10 listopada 
br. Ze sprawozdania wynika, że liczy on 58.127 
członków. Miarą siły pieniężnej ZZK jest fakt, że 
wybudował sobie w r. 1925 wielki gmach w  War* 
szawie, w Krakowie kupił wielki gmach za gotów­
kę, buduje sobie wielkie domy w  Zagórzu, Stani­
sławowie, Kołomyji, Czortkowie, Wilnie; nadto 
ma już zakupione place pod budowę przy wielu 
stacjach. Obroty pieniężne ZZK wynosiły 813.000 
złotych. Na obronę prawną członków wydano 
10.223 zł., zapomóg pośmiertnych -wypłacono za 
pół roku 62.693 zł.

Związku Chłopski kiedyż tobie uda się z pośród 
21 miljonów chłopów w ytw orzyć choć taką siłę, 
na jaką się zdobywają kolejarzel

WIELKI PROCES toczy się już od dwóch mie­
sięcy przed Sądem Przysięgłych', o zamach na P re­
zydenta Rzeczypospolitej Wojciechowskiego w  
czasie pobytu we Lwowie latem 1924 r. Oskarżo­
nym jest o rzucenie bomby młody urzędnik han­
dlowy nazwiskiem Steiger. Dwie kobiety zeznały 
pod przysięgą, że to właśnie Steiger rzucił bom­
bę. Natomiast mnóstwo innych świadków albo 
wręcz wykluczyło winę Steigera, albo osłabiło ze­
znania owych dwóch kobiet Steiger jest żydem. 
Mówiono, że przez zamach chciał się on pomścić 
za różne rzekome krzywdy polskie przeciw ży­
dom popełniane. Steiger wypiera się winy sta­
nowczo.

W ostatnich dniach nadeszły protokoły z sądu 
niemieckiego w Berlinie, że tam niejaki Teofil 01- 
szański, syn proboszcza ruskiego z Chyrowa koło 
Przemyśla, przyznał się, iż to on, Olszański w y­
konał ów zamach bombowy na Prezydenta. Ze­
znania Ołszańskiego są tak dokładne i szczegóło­
we, tak prawdopodobne i uzasadnione, że trudno 
im nie dać wiary. Olszański przyznaje się że był 
wykonawcą tajnej organizacji ukraińskiej, która 
miała za zadanie przeszkodzić odwiedzaniu Lwo­
wa przez Prezydenta Polski, aby udowodnić przed 
światem, że Ukraińcy nigdy się nie pogodzą z 
przynależnością Lwowa do Polski.

W obec tak dokładnego przyznania się Olszań- 
skiego do winy powinienby Steiger zostać natych­
miast uwolnionym. Ale tu znów zaszedł dziwny 
wypadek. Gazeta endecka „Słowo polskie" we 
Lwowie doniosła, że zeznania Ołszańskiego zo­
stały obstalowane przez żydów za 60 tysięcy do­
larów, z której to sumy Olszański miał otrzymać 
pewną część, a reszta miałaby pójść na różne ce­
le ukraińskie.

To doniesienie „Słowa polskiego" zagmatwało 
znowu całą sprawę niezwykle. Co teraz sąd pocz­
nie z tym fantem, oto pytanie bardzo interesujące 
wszystkich. Steigera broni od początku kilku naj­
sławniejszych adwokatów. W  ostatnich dniach 
zgłosił się jeszcze na ochotnika adwokat w ar­
szawski poseł Smiarowski, jako prezes .Polskiej 
Ligi obrony praw  człowieka i obywatela". Proces 
ten ma wielki rozgłos w całym świecie.

NA WYJAZD DO FRANCJI. Zapotrzebowanie 
na robotników do Francji w  grudniu wynosi 455

wykwalifikowanych górników, w  tem 150 z ro­
dzinami, i 845 pomocy górniczej do kopalń węgla, 
75 górników i 222 pomocy górniczej do kopalń że­
laza, oraz 250 robotników rolnych i 1.2S0 robotnic 
rolnych. Zapotrzebowanie na robotnice rolne prze­
wyższa znacznie zgłoszenia i dlatego plan rekru­
tacji przewiduje zgłoszenie się tylko 400 robotnic 
rolnych. Górnicy wykwalifikowani mogą się za­
pisywać na wyjazd we wszystkich Państwowych 
Urzędach Pośrednictwa Pracy a pomoc górnicza 
i robotnicy rolni tylko w  Urzędach pośrednictwa 
Pracy.

TOWARZYSTWO OPIEKI NAD UCHODŹCAMI 
ŚLĄSKIMI przyprawił ks. Mathej, poseł na sejm 
górnośląski na stratę pół miljona złotych. Donosi 
o tem , Robotnik" warszawski. Nic mu się jednakże 
nie stanie, gdyż ma wpływowych opiekunów. 
Wreszcie konkordat go zasłania.

OFIARA BANDYTÓW. Przed kilku tygodniami 
powrócił z Ameryki do Gruszowa w  pow. biało­
stockim Franciszek Stempnik z żoną i 16-Ietnią 
córką. Zamieszkali w  osobnym domu i rozpoczęli 
poszukiwania za kupnem jakiejś realnlści w cenie 
6.000 doi. Zwiedziawszy się o tem bandyci napa­
dli nocą w e trzech z rewolwerami na mieszkanie 
Stempników, żądając w d a n ia  pieniędzy. Ponie­
waż Stempnik nie miał tylko 860 zł., więc mu to 
zabrali, urządzenie mieszkania zniszczyli, Stemp- 
nika ciężko pobili, a żonę i córkę zgwałcili, po­
czerń zbiegli. Policja dotychczas łotrów nie zdo­
łała wytropić. Gazety wzywają policję, aby ko­
niecznie zbrodniarzy wykryła. Czy się to stanie? 
Wątpimy. Niestety z różnych stron kraju docho­
dzą nas liczne skargi, że policja mniej się fatyguje 
za bandytami, a za to gorliwie śledzi i ściga ze­
brania związkowców chłopskich,

LICZBA SAMOBÓJSTW pośród wolnozairobku- 
jącej ludności, pośród drobnych kupców, rzemieśl­
ników, robotników, wzrasta ostatnimi czasy ude­
rzająco. Powodem —bankructwa 1 brak środków 
do życia. Stosunki stają się czem raz nieznośniej­
sze.

DZIWNE RZECZY. Mieszkańcy kamienicy w  
Krakowie ul. Refonnaoka 7, w której się mieści 
Przyjaciel Ludu i moje mieszkanie, zw racają mi 
uwagę, że jacyś panowie bardzo często się dopy­
tują, co ja robię, jak żyję, dokąd wyjeżdżam, kto 
u mnie byw a itp. W ypytują o to dozorcę domu, 
właściciela kamienicy i wszystkich lokatorów od­
dzielnie. Obserwuję sam, że jacyś szpicle w ystają 
godzinami całemi wpatrzeni w okna mego miesz­
kania. Głupcy są, bo mogliby przyjść wprost do 
mnie, a opowiedziałbym jak najdokładniej co ro* 
bię, nawet z podziałem godzin pracy. Nie mam nic 
ani do ukrywania, ani do zatajania. Jedno tylko 
sobie z góry wypraszam, aby mi panowie „opie­
kunowie" nie zechcieli kiedyś jakiejś bąbki pod­
łożyć. Bo system prowokatorski zatacza w  na- 
szem Państw ie takie kręgi, iż nawet stary  czło­
wiek w  starym Krakowie nie może być pewnym, 
czy go łotry nie wpakują w  jakąś kabałę. Choć 
w tej drodze protestuję przeciw  tym łotrostwom.

J. Stapińsld.
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GOSPODARSTWO.
GIEŁDA PIENIĘŻNA przebyła bardzo burzliwy 

tydzień. Stało się tak, jak Przyjaciel Ludu prze­
powiadał. Dnia 1 bm. zaczął nagle złoty gw ałto­
wnie spadać. 2 bm. płacono za dolara już i po 15 
złotych. Urzędnicy pobrawszy pensje rzucili się na 
impno dolarów i to podbijało cenę gwałtownie. — 
W  Zurychu płacono za złotego już tylko 55 ct. tj. 
połowę. 3 bm. Bank Polski wdai się w sprawę ! za­
czął złotego ratować przez rzucenie na targ 30.000 
dolarów. To wywołało popłoch pośród giełdzia- 
rzy. Dolar zaczął gwałtownie taniec, tak, że w pią­
tek 4 bm. można było kupić dolara po 7 zł. 50 gr. 
Spekulanci potracili wielkie sumy. Bank Polski nie 
mógł nadążyć skupowaniu dolarów, tak dużo było 
ich na sprzedaż. Przez dwa dni 4 i 5 bm. kupił 
Bank Polski blisko półtora miljona dolarów. Osta- 
teczme stanął dolar 7 bm. na 8 zł. 40 gr.

Fakt, że urzędnicy państwowi rzucili się do ku­
pna dolarów, zasługuje na ostre potępienie. Gazety 
doniosły, że nawet urzędnicy z Banku Polskiego 
i z Ministerstwa skarbu brali też udział w  grze 
dolarowej i mają być za to pociągnięci do odpowie* 
dzialności. Powinni być ostro ukarani i precz w y­
rzuceni.

Na razie nastąpiło uspokojenie. Ale co będzie da­
lej, wobec wzrostu Dezrcbocia, to trudno przewi­
dzieć. Doradzamy w  dalszym ciągu największą 
ostrożność. Ograniczyć się wewszystkiem  do osta­
teczności, ile możności nic nie kupować, ani nie 
sprzedawać, aż zobaczymy, jakim torem pójdą 
wypadki w ciągu najbliższych 10 dni.

Z TARGU W KRAKOWIE. Jaja 25—29 gr., ma­
sło 6—7.50 mleko 40 gr., nafta 52 gr., mydło do 
prania 2.80. Kilogram chleba 40 gr. Żyto 26 zł., 
pszenica 34 zł,, kilo mąki chlebowej 4? gr.

CZĘŚCIOWE SPŁATY PODATKÓW MUSZA 
BYC PRZYJMOWANE. Min. Skarbu poleciło P re ­
zesom Izb Skarbowych wydać kasom skarbowym 
i urzędom skarbowym zarządzenie, aby bezwa­
runkowo przyjmowały częściowo w płaty na po­
datki, a w razie niestosowania się do powyższego, 
aby pociągały kierowników urzędów do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej.

PREMJER SKRZYŃSKI pożyczki nie przywiózł 
z Londynu, jak było do przewidzenia. Gazeciarzom 
warszawskim oznajmił, że w  tej chwili się nawet 
o pożyczkę nie starał, gdyż pierwej musi być zro­
biony porządek w budżecie państwowym , aby za­
granica nabrała przekonania, że nie wyrzucam y 
pieniędzy na zbyteczne wydatki. Budżet państwo­
w y  musi być rozsądnie dostosowany do siły po­
datkowej hidnoścj Szlacheckie hasło „zastaw  się 
a postaw  się“ musi być wreszcie porzucone, a na 
to  miejsce musi zapanować hasło „według staw u 
grobla*1. Najpierw musi rząd zmniejszyć budżet 
bardzo znacznie i zabezpieczyć porządek prawny 
w  państwie, a dopiero potem zagranica da pożycz­
kę W szyscy chłopi przyklaśną z zapałem, jeżeli 
premjer Skrzyński tę  zasadę u trzym a i przepro­
wadź..

BEZROBOCIE rozszerza się czem groźniej. Już 
około 400.000 robotników wydalono z fabryk i po* 
mniejszych przedsiębiorstw, które z powdu braku 
kredytu pozamykały ruch. W Łodzi w ciągu 3 
miesięcy zlikwidowało się 267 firm. W okręgu 
bielskim jest podobnie. W W arszawie przybyw a 
tygodniowo po cztery tysiące bezrobotnych. Do 
czego to dojdzie, nie wiadomo. Ostra zima, która 
nagle nastała, zaostrza znacznie fatalne położenie 
bezrobotnych. Suma zasiłków z kasy państwowej 
wypłacanych też w zrasta, ale ani to zaspokaja 
potrzeby robotników, ani kasa państwowa tak bez 
końca nie nastarczy, tern bardziej, że w  miarę za­
mykania fabryk traci rząd coraz większą sumę 
podatków.

Bezrobotni żądają, aby rząd nie dozwolił na po­
drażanie środków żywności i aby nie dozwolił na 
wywóz produktów rolniczych. I rząd pod tym 
naporem rzeczywiście wydal ostre zarządzenia 
przeciw podwyższaniu cen żywności. Ale jakże to 
być może, aby rolnik oddawał swoje produkty po 
dawnej cenie, skoro przez spadek siły kupnej zło­
tego w  stosunku do dolara w szystkie w ytw ory  
fabryczne podrożały i musiały podrożeć o 40 do 
100%. Kupiec musi się stosować do cen fabrycz­
nych, jeżeli nie chce zbanki utować. Zn,żka czy 
zwyżka cen musi iść równomiernie w e w szyst- 
kiem. Rolnik musi mieć też swój rachunek. Skoro 
rząd dozwolił na podrożenie nafty i świec o 15%, 
to  chłop musi podnieść cenę mleka, jaja, masła, 
sera itp. też o 15%- aby mógł za tę samą ilość jaj 
kupić tę samą ilość nafty, mydła, płótna itd. Zo­
baczymy, co rząd pocznie z tern zagadnieniem. Ro* 
to tn icy  nie mogą zapominać, że biedota chłopska 
głównie za jaja i masło pokryw a swój marny bud­
żet kupna soli i nafty.

NIEZWYKŁA KROWA. W  Australji pew na kro­
wa w ciągu 365 dni dala 14.732 litry mleka, z któ* 
rego wytworzono 731 kg masła.

Oto mleczność tej krow y:
wiek mleko w  litr. tłuszcz w

2 lasta 5 mies. . . 4.006 . . 170
3 „ 6 99 . . 6120 . . 265
4 „ 8 99 . . 8.123 . . 350
6 „ 5 f t . . 10.236 . . 497
7 „ 9 99 . . 12.168 . . 585
8 „ 9 99 . . 14.732 . . 731

W  ciągu ostatniego roku, oprócz paszy zielonej, 
krow a ta zużyła: 1.416 kg kukurydzy, 1.910 kg 
gryki 1.318 kg ospy, 802 kg mąki lnianej, 452 kg 
siana.

PO ANGIELSKU. Pracująca od lat pięciu ko­
misja leśnicza angielska zamierza od chwili obecnej 
aż do wiosny roku przyszłego zasadz.ć 30 miljomów 
drzew sosen i jodnł.‘Za dwadzieścia lat drzewa te 
będą zdatne do użytku i przyczynią się do zmniej­
szenia importu budulca, którego teraz Anglja spro­
wadza rocznie za 50 milj. funtów. Program  zale­
sienia obliczony jest na lat dwadzieścia. Nowe lasy 
pokrywać mają przestrzeń 250.000 akrów  (mor­
gów), na co potrzeba 450 miifjonów drzew. Szkółka 
drzewna komisji leśniczej, z której pochodzą w szy­
stkie nasiona, pokryw a przestrzeń 482 akrów.

Zajmującym jest projekt utworzenia równocześ­
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nie kolonji rolników-pracowników leśnych. Przy 
lasach małe zagrody obejmujące maksimum 10 a- 
krów łąk i ziemi ornej oddane bedą w dziariaw ę 
robotnikom leśnym. Mając zagwarantowanych 150 
dni roboczych rocznie, resztę czasu robotnicy po­
święcać będą pracy w domu i na roli. Już z końcem 
tego roku 150 takich zagród - leśniczówek stanie 
gotowych do użytku. Domy są budowane ze stali 
nowym systemem Lorda W eir‘a.

Zapatrywanie Forda.
Sławnego amerykańskiego fabrykanta samocho­

dów Forda zapytał niedawno pewien dziennikarz 
amerykański, co sądzi o Chrystusie Panu.

Ford odpowiedział: W ierzę w  Chrystusa i w  Je­
go naukę.

— A którą część Jego nauki uważa pan za naj­
lepszą i najpraktyczniejszą?

— Kazanie na górze. Da się ono przystosować 
do życia w każdym ośrodku przemysłowym i przy 
nosi dobre skutki.

— Czy pan swe przedsiębiorstwa prowadzi we­
dług kazania na górze? — pytał dalej dziennikarz.

— Tak — odpowiedział Ford. — J 'St to nasza 
konstytucja, która znakomicie daje się przeprowa­
dzić w czyn.

— A co pan sądzi o religji?
— Uważam ją za rzecz dobrą — i ja ją posiadam.
— Czy pan pojmuje istotę religji?
— Nie — odrzekł Ford. — Religja jest podobna 

do elektryczności. Całe życie studiowałem elek­
tryczność, mówiłem z Edisonem, ale jej obaj nie 
pojmujemy. Wiemy, że wydziela ona światło i 
świat ulepsza, ałn nie wiemy, czem jest. Podobnie 
ma się rzecz i z relisją Widzę jej skutki w  życiu 
ludzkiem, widzę, że czyni ludzi i życie lepszymi, 
ale istotę jej trudno pojąć.

— Jaki jest pański sąd o Bogu i nieśmiertelno­
ści?

— W ierze w  Boga i w nieśmiertelność duszy — 
rzekł Ford. — Człowiek, który podziwia w przy­
rodzie harmonję i piękność, a w  Boga nie wierzy, 
głupcem jest.

Rozmaitości.
PILOT ANGIELSKI Snoddy z trzem a podróż­

nymi przeleciał na aeroplanie 3.800 Mm. bez żadnej 
przerw y, z szybkością 481 kim. na godńnę. Ma­
luczko, a będzie można z W arszaw y do Londynu 
ł z powrotem przelecieć w  jednym dniu.

NAJSTARSZE DRZEWO NA ŚWIECIE, to po­
dobno platan Hipokratesa, istniejący w  mieście 
Kos, stolicy krainy tejże nazwy, na wybrzeżu 
Azji Mniejszej. W  cieniu tego drzew a znakomici 
lekarze starożytni, według podania, mieli nauczać 
swoich uczniów w  4-tym wieku przed erą chrześci­
jańską. Ponieważ drzewo to wówczas już musiało 
być dorosłe, można więc przypuszczalnie jego 
wiek określić na 2.50.) lat. Pień starca ma około 
10 metrów obwodu. Co wiosnę gałęzie pokrywają 
się jeszcze gęstwią liści. Pod największe gałęzie

dla ochrony od złamania podstawiono murowane 
podpory.

Odpow iedzi Redakcji i Adm in istr
A. M. W orcester: Potw ierdzam  odbiór listu  8 listo­

pada i 2 doi. Jak  będzie u nas na wiosnę, to trudno 
przew idzieć. P rzypuszczam , że w łaśnie przed w lusną 
aiuo w sam ą w iosnę nastąpi przełom  — ku lepszemu. 
Będzie Pan  o tem  w iedział z gazetki. G dyby nie było 
zm iany, to m usiałbym  stanow czo odiadzać. Pozdrow ie­
nie całej Rodzinie i Przyjaciołom . — St. Porabik: Na 
to  nie poradzę, gdy ktoś inny nie dotrzym a zobowią­
zania. praw dopodobnie rychło  się to napraw i. G azety  
poślę. N awzajem  serdeczne życzenia. —  J. Kuczek, 
Ozone Park: W  G iedlarow ej jest jeden prenum erator 
P rzyjaciela, a  inni kspują pojedynczo u sprzedaw cy w 
Leżajsku. Związku Chłopskiego tam <eszcze niem a, gdyż 
by ła  to  tw ierdza  pfastow ców , ale w krótce i G iedlaro- 
wą zorganizujem y. B ardzo prosim y o pomoc w p ra­
cy. — M. Duliński: W iadom o Panu że w szystek  czas 
zajm uje mi p raca  redakcyjna, i organizacyjna tak, że 
żadnych stosunków  nie utrzym uję. M usiałby mł Pan 
w skazać gdzie jest posada, tobym  poparł. O strzegam , 
że w obec pow szechnego zasto ju  trudno w yszukać wol­
ne miejsce. — Jastkowice: Cześć W am! Dlaczego tak 
długo milczeliście. W asza włna, że w milczeniu znosi­
cie takie katusze od ło trzyków . To trzeba  trąb ić  t ło -  
śno, aby  ca ły  św ia t słyszał, co jezuici potrafią i jaka 
to  u nas wolność. Niema innej rady w takim wypadku, 
ty lko ząb za ząb. W szystko odpowiednio zużytkujem y. 
Ale na  p rzyszłość prosim y koniecznie r ;sać czarnym  
atram entem  a nie wodnistem , większemu' literam i a nie 
takim  mączkiem, bo to  zabójcze dla w zroku. — Plu- 
m osso: T aka dyskusja teoretyczna nie odniesie skutku. 
Tylko fakta są silnemi argum entam i. Zachowujem y, ale 
w ątpliw e czy się zmieści. — A. Pólchfopek: Dlaczego 
tak pogm atw anie napisane? Nie m ożem y w yrozum ieć,
0 kogo chodzi. Dlaczego sam poszkodow any nie napi­
sa ł?  Skąd sie wzięli na w eselu w C zarnorzekach? W y­
daje się nam  pod mrżane, dlatego nie w ydrukujem y, aż 
przew odniczący Związku Chłopskiego w K orczynie ob. 
Zw iercan potw ierdzi. — Ob. Jan Szullk, Stanisław Król, 
Franciszek Górski, Jozef Szajnar. W alenty  Mazur, Jó­
zef Miezin, Franciszek Gośclńskl, Joe Jnrczak, Ame­
ry k a : po 2 doi. na dalszą p ren u n e ra ie  o trzym aliśm y
1 bardzo prosim y o poparcie. —  Michał K' .ow skl, Ame­
ry k a : 1 doł otrzym aliśm y. — Ob. Piotr Nowak 40 fr„ 
Franciszek Pededworny 20 fr., Jan Urbaniak 10 fr., 
G r„ j ;or7 Hołubowskl 5 fr., Albert Hadyś 20 fr. o trzy ­
m aliśm y, uprzejmie dziękujem y i prosim y o w ięcej 
p renum eratorów . Cześć. — J. Miezin; O dpowiem listow ­
nie w krótce. — Fr. G ośclńskl: List do ob. M iezina bę­
dzie m iarodajny także dla Pana. Cześć.

—  0 0 0  —

K. Kozuras, A. Żygo, J. Tyrczyk: Z aopatrzenie w y­
mierzono, W ypłata  nas ta  pi niebaw em . — R. Gromek, 
II-o Nowotarska: Prośba załatw iona odmownie. — J. 
Dziuban, A. Tomasik. A. Roztocka: P rośba  załatw iona 
odmownie. — J. P oszyw ak, A. Lis: P rzy słać  nam  ry ­
chło zadane deklaracje. -■ A. Bajger, H-o Szczepań­
ska: N adesłać na.;i żądane dokum enty. — R. Oprysz- 
ko: P oselstw o w W iedniu w ezw ano o przysłanie me­
tryk i śm ierci. —  A. - rożenska: Przed łożyć dowód 
śm ierci śp. męża, w zględnie uchw ałę sadow ą orzekają­
cą śmierć iego. -  St. Płoszczańska II-o Matkowska: 
P rzysłać  nam orzeczenie sadow e o śm ierci p ierw szego 
męża. — M. Ple żonka : P rzysłać  żądane dokum enty. 
— * Kucharczyk: D oręczyć nam o trzym aną odpo­
w iedź. — A. Borek i M. W erelns: P rośby  nie w płynę­
ły  dotąd  do Izby skarbow ej. Z apytać tam  gdzie je od­
dano. — K. Łajdek: D w ukrotne w ezw anie zostało  bez 
odpowiedzi. P rosim y w yrów nać zaległość. — A. P ła ­
za : Druki w ysłane. W ypełnione nadesłać nam a w y­
płatę przyspieszym y. — J. Bac: W yjaśnień odm aw ia­
my. Tajem nica Redakcji. — Emeryci kolejowri o trzym a­
li 1 gruojiia br. w yrów nanie za szczeble zaś 1 stycz­
nia 1926 otrzym ać mają w yższe, ustaw ą przyznane gru­
py i różnice w aloryzacy jną w ynikłą z m ylnego prze- 
racoh w anta m arki na zło ty  za  październik, listopad i 
grudzień 1923 r., oraz styczeń  1924 r po 31 gr. za
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punkt uposażenia. Projekt noweli zwalniający emerytów 
od opłaty 3% składek skarbowych, przyznającej eme­
rytom kolejowym i pocztowym pobór rent obok eme­
rytur tudzież pełna i 00% emeryturę dla „zaborczych" 
leży w Seimie przez komisję nierozpatrywany, postom 
nie spieszno, bo diety płyną regularnie. Należy na ich 
zgromadzeniach zapytać każdego o to, dlaczego nie 
ooradują komisje, jeżeli już plenum za byle błahym po­
w odem  odpoczywać musi po kilka tygodni. Zabezpie­
czenie nieetatowych przewleka się już 2 lata z górą. 
Brakiem funduszów nie może się rząd zasłaniać. Nie­
chaj każdy z pracowników ptaci 5% ze swoich pobo-

rów, a potrzebny fundusz w paru miesiącach urośnie 
bez obciążania podatkiem reszty obywateli . Nad fun­
duszem tym musi być sumienna kontrola, by nie czer­
pano z niego nabankiety, zagraniczne wycieczki itp. 
zachcianki rządowe, płacić do niego winni także w szy­
scy wysocy dygnitarze, którzy praw em  kaduka z kon- 
cypiontów adwokackich, rejentów prywatnych, kanto- 
rzystów, grajków, czy fryzjerów obieli w Polsce w y­
sokie urzędy i każą sobie prace prywatną lako zawo- 
dow ą doliczać do wysługi emerytalnej,  bez istotnej 
pracy dla państwa i w całym praw orządnym świecie 
ustalonych składek na te cele.

Za treść oąłoszeń Redakcja me odoowiada C La N  A C  Y  C Y P R E S
_  KRAKÓW , US.. SZ8WSKA Ł, 13/PL

<5^  w ysyła zegarek plaski Enigm a 1T  Z )  t 
„ o. budzik 12x1. Mandoliny włoskie od 22*25 

IJimfl zl. Skrzypce szkolne ze smyczkiem 25 zł. 
\ 'W l H arm onie wied model 1 rzęd. od 32 złM 
\  wil t a /  Niklowe Rosk. Patent z łańcuszkiem  10 xł 

Cennik ilustrowany zegarów i instrum en- 
'^'r'  tów  muzycznych darm o i optatnie.

Dr. Marek Pelziing
adw okat i obroAca w spraw ach w ojskow ych

przeniósł swą kancelarję adwakacką 
z Rzeszowa da Krakowa, ul. Kaw ialicka 10 (Tel. nr. 2 3 8).

KSfiAŹKI DO NABYCIA W  ADMINISTRACJA
„PRZYJACIELA LUDU"

na 1926 rok
Zł. 1*50. z przesyłkę pocztową Zł. 2*00, za pobraniem pocztowem Zł, 2*50.

PRAKTYCZNY PORADNIK DLA INWALiDOW
zawiera zbiór ustaw i rozporządzeń i poucza jak się starać o rentę inwalidzką 
i jakie potrzebne są dokumenty, wraz z przesyłką pocztową Zł. 3 6 0  
Pan Tadeusz, czyli ostatni zajazd na Litwie, Historja szlachecka z roku

1811 i 1 8 1 2  z przesyłką pocztową Zł. 1*60.
O organizacji, odczyt Związku Chłopskiego napisany przez Tadeusza 

S ta p iń sk ieg o ..................................z przesyłką pocztową 55 gr.

WYDAWNICTWA AMERYKI-ECHA:
Brzask powieść z czasów św. Inkwizycji, z przesyłką pocztową Zł. 2 80. 
Konstytucja Stanów Zjednoczonych, z przesyłką pocztową Zł. 2.80
Dziecko i Rodzina ....................................... z przesyłką pocztową Zł. 3 40.
RzRd Stanów Zjednoczonych, z przesyłką pocztową zł- 1 .50.



PnrYJACIEL LUDU Opłacono mezonem

Unieważniam
ną książeczkę wojskową wraz 
z pieniądzm i i biletem kole­
jowym, między stacjam i Płock 
a Oleszyce, na nazwisko Teo­
dor Pluta ur. 1892 w Cew- 
kowie, pow. Lubaczów.

Jędrzej Kapturkiewicz
ur. 19ill w Zamieść u, pow. 
Limanowa, uniew aż ia zgu­
bioną kartę zwoln<enia, wy* 
daną przez PKU. Nowy Targ.

W a 7 I l P  I I I l A f S I f f  51 I Przeciw J'ak najbardziej uporczy-
W W a f c i l C  i U f f  Q \ Ą Q  ■ j zastarzaiyni wypadkom

Reumatyzmu, gośćca, bólów nerwowych, bólu głow y 1 zębów, przeciw oolo .1 żyt, spucm iz- 
nom, bolom  nóg, kłuciu w boku, zapaleniom  stawów i tym podobnym chorobom .

Chwalę ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania.

nadzw yczajny ICHTIOMENTOL pew ne i szybkie
I p f i l l / l  n r ń łl  l  wystarciT> “by się przekonać, Ze tylko prawdziwy lehtiosnsntol Edolmma pomaga naw et 
J C U l la  M u u a  w takim  wypadku, gdzie inn9 nie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc 

pośw irIczeó znakomitych lekarzy, w skazują ua znakom .t( pomoc prasdzlwsgi Ichtiomontolu.
Główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtiomentolu: 309

f/ĘT Laboratorium aptekarza Szymona Edelmana w Samborze Nr. 30.
5 flaszek prawdziwego Ichtiom entolu (franco) z opłaconą pocztą 1 opakowaniem  Kosztuje 11 zt. 50 gr.

10 flaszek prawdziwego Ichtiom entola (franco) i  opłaconą pocztą i opakow. kosztuje 22 zt. — 25 flaszek 48 zł.

Oia chorych. 
Ola ciarp.ącychi 
Ola zdrowych!

LEK A R Z D ENTYSTA

II
w Krośnie

ordynuje jak zwykle w domu. p. Zygmun 
Łowicza, obok kościoła 00. Kapucynów
Leczenie, plombowanie i wyjmowanie rąbów w znie­
czuleniu. —  Ząb y sztuczne na kauczuku I złocie 
Ceny przystępne. Ceny przystępne

Przyjezdnych załatwia sle natychmiast.

Po przerwie wywołaaej stosankam i pow ojeanem i otrzy­
mać można ponownie słynne, medalami w ystaw  św iato­
wych odznaczone i od przeszło 30 lat zaprowadzone
Nacieranie b ó l uśm ierzające, na

R E U M A T Y Z M
OftAZ W SZiLKIE I MANIA

„NE2 WOL*
9 R A  f  R A N Z O S A  W  T A R N O P O L U
lo s ta t można we w szystkich aptekach, żądając wyraźuie 
11IW OLU Ora Praitzosa, z m arką ochron aą O lbrzy m 
: m łotkiem , albo wprost pod ad re sem : Or. Juljutz 

Franzos. aptekarz w Tarnopolu Nr. 9.

Sklepy i Kolka Rolnicze!!
W szelkie farby, pendzle, lak iery , pokosty, te rp e n ­
tynę , gips, cem ent, pasty  do bucików, sm ar do 
wozów, w azelinę do skór — zaukpicie najlepiej 
  I najtan ie j u  firm y ==========

I I I  ^  * r V  L .  ulicaTad. Kościuszki 27 .
Zażądajcie natychm iast podania ceny tego, co potrzebujecie!

Redaktor odpowiedzialny: Jan Stapiński. Z Drukarni Ludowej w Krakowie.


